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-Dobrą wiadomość otrzymały niemieckie 
dzienniki z Rcsyi, oby tylko nie mylną. Do­
noszą one, że niebawem pojawi się ukaz, naka­
zujący zwrócić skonfiskowane po roku 1863-cim 
dobra ziemskie dawnym ich właścicielom lub 
ich. spadkobiercom, ale oczywiście sranie się to 
jedynie z temi dobrami, które nie przeszły 
w ręce prywatne, lecz jeszcze się znajdują w 
administ.racyi rządowej. Takich dóbr jest po­
dobno sto kilkadziesiąt i razem stanowią obszar 
około trzystu tysięcy morgów. Myśl zwrócenia 
tej zieim dawnym jej właścicielom powziął po­
dobno minister rolnictwa p. Jermołow, czło­
wiek, jak słyszeliśmy, rzeczywiście prawym. Jak 
wiadumo, on jest pierwszymi w Rosyi ministrem 
rolnictwa, które .stnięje tam dopiero od roku. 
Otóż, organizując to minicteryum i badając 
przeszłość dóbr państwowych, które oddano pod 
jego zarząd, przekonał się on, że wiele ich po­
chodzi z konfiskaty zupełnie dowolnej. Poru­
szył więc tę sprawę, zaprosił na naradę kilku 
innych m metrów i po dokładnem wystudyo- 
wamu rzeczy, przedstawił ją monarsze, który 
znewu chętnie się zgodził naprawić to, co Mu- 
rawjew i Bezak uczynili przed trzydziestu laty. 
Byłby- to piękny objaw szlachetności , zarazem 
czy-n wysoce polityczny, ale nie wiemy, skąd 
tę wiadomość zaczerpnęły niemieckie dzienniki, 
bo my nic me słyszeliśmy o podobnym zamia­
rze petersburskiego rządu Może to jest tylko 
błędne zrozumień ie wiadomości, którą podały 
Aloskiew. Wied. w numerze z fe kwietnia, a któ 
ra tak brzn u . „Słyszeliśmy, że postanowiono 
zwolnić osoby, które brały udział w powstaniu 
w r. 1863-cim, od obowiązkowej sprzedaży ma­
jątków. Takich posiadłości, których przymuso­
wa sprzedaż dotąd jeszcze nie jest wykonana, 
znajduje się w północno-zachodnim i południo­
wo-zachodnim krajach (t. j na Litwie, W oły ­
niu i Podolu) podobno przeszło 150, a właści­
ciele ich otrzymali ułaskawienie jeszcze na mo­
cy manilestu z 13 maja 1883 roku. W  ten spo­
sób nawet pod względem majątkowym będą 
starte ślady zarządzeń karnych, wywołanych 
wypadkami w 1863-cimL.

Otóż jest to całkiem nie t o , co donoszą 
mem. eokie dzienniki. Była w roku 1863cim 
liczna kategorya ziemian zupełnie niewm.ęsza- 
nych do powstania, jednakże ówcześni wieiko- 
rządzcy kazali im sprzedać swe posiadłości Ro- 
syanom lub Niemcom , wyznaczając im na to 
dłuższe lub krótsze termina. Komu termin da­
no laeóiki, taa musiał za bezcen pozbyć się ma­
jątku ; komu dłuższy, ten później rożnemi za­
biegami uzyskiwał prolongaty. Jedni, wyczer­
pawszy wszystkie swe zasoby na owe starania, 
w  końcu sprzedawali majątki; inni wytrwali 
do dziś, mając zawsze nad sobą, jak miecz Da- 
muklesa, ów nakaz przymusowej sprzedaży, co 
oczywiście tatalme oddziaływało na stan gospo­
darstwa, bo na niepewne nikt nie chciał robić 
wkładów, ani żadnych udoskonaleń, owszem ka­
żdy starał się wyciągnąć z majątku co jeno się 
dało, bo wiedział, że gdy już każą mu sprzedać, 
to sprzeda za bezcen Otóż, wedle tego, co do­
niosły Alosk. Wied., z tych właścicieli ziemi bę­
dzie zdjęta owa ciągła groźba przymusowej 
sprzedaży. Jest to niezaprzeczenie dużo , jako 
dowód , że nowe panowanie w Rosyi nie chce 
w stosunku do naszego narodu iść łatwą drogą 
zakorzenionych uprzedzeń , ale jest daleko me 
to, o czem doniosły niemieckie dzienniki, Mo- 
skieicskie Wiedomośti dodały, że „tern postano­
wieniem będą nawet pod względem majątko­
wym zatarte ślady zarządzeń karnych wywoła­
nych wypadkami z roku 1863go“ . Zupełnie tak 
nie jest. Mcżna to nazwać częściowem i bardzo 
lekkiem zatarciem owych śladów, ale nie cał-

koy-item, bo przecież wszyscy bez wyjątku pol­
scy ziemianie, nawet tacy, na których niguy 
nie padło żadne podejrzenie, iż brali udział 
w wypadkach z roku 1863-go , płacą do dziś 
kontrybucyę, niemal z każdym rokiem większą, 
w niektórych miejscowościach już tak wielką, 
że pochłania prawie cały dochód, a ta kontry- 
bucya wyraźnie nabywa się karą za powstaniu. 
Nam się zdaje, że ta grzywna, rujnująca tak 
niewinnych , że nawet Murawjew i Bezak nie 
mogli przyczepić się do n ich , jest niesprawie- 
dliwsza od tej grozy przymusowej sprzedaży, 
która ma być cofnięta. Nadto jest „majątkowy 
ślad“ wypadków z roku 1863go jeszcze głębszy 
i upośledzający już całe nasze społeczeństwo, 
wszystkie jego warstwy. To jest znany zakaz 
nabywania ziemi i dziedziczenia jej po bocz­
nych krewnych. Niesłusznie tedy utrzymuje 
moskiewski organ, Ż6 zamierzone rozporządze­
nie usunie ślady majątkowych skutków powsta­
nia, o ile one wymkają z wyjątkowych ustaw.

Krwawe bójki podczas wyborów stanowią 
jakby konstytucyjną regułę w Serbii. Nieraz 
bywały one okazałe, świadcząc o niezaprzeczo­
nym pod tym względem postępie sebrskiej lu­
dności, nigdy jednak nie były tak powszechne 
i zacięte, jak właśnie teraz Niezawodnie wię­
cej tam zamordują ludzi, niż wybiorą posłów, 
więcej spalą domów i zniszczą dobytku, niż 
warta cała skupczyna , o które, można powie­
dzieć, że powstanie z wojny domowej. Zacie­
kłość tłómaczy s.ę wyjątkowemi okolicznościa­
mi, towaizyszącemi owym wyborom. Jak wia­
domo, król Aleksander zniósł konstytucyę, na­
daną przez jego ojca w roku 1888-mym, 
bo rzeczywiście była zupełnie niestosowna. Mi­
lan sądził, że uratuje nią swoja,, pozycyę, więc 
odegrał jednę ze swych licznych komedyi. 
W  całem znaczeniu słowa, była to sztuka tea­
tralna. W  gmachu narodowego teatru loże, bal­
kony i parter zajęli posłowie i dygnitarze; na 
scenie ustawiono tron , na którym zasiadł 
Milan, dokoła niego zaś półkolem usiedli na 
tabur6tach członkowie rady stanu. Odczyta­
no nową konstytucyę, wszyscy ją zaprzysięgli 
a. wtedy Milan nachylił się do zaufanego 
dworzanina i szepnął: „Sjiujrz tylko, jak się to 
tam cieszy i spamiętaj moje słow o: do dwóch 
łat licho weźmie tę konstytucyę“ . Stało się 
prawie tak, jak przepowiedział: Aleksander
cofnął ostatni patent ojcowski i wrócił do po­
przedniego z roku 186(J-go. Ten zaś postana- 
v.ia, że miasta wybierają bezpośrednio po je ­
dnym deputowanym, a Belgrad dw óch ; gminy 
zaś wiejskie wybierają pośrednio w ten sposób, 
ż« 50 ooywateii, plącących najmnioi .15 fran­
ków zasadniczego podatku, wybiera dwuoh de­
legatów, którymi jednak nie mogą być adwo­
kaci, oficerowie i żołnierze, urzędnicy prywatni 
i sług , osoby karane przez sądy i znajduiące 
sie pod śledztwem, bankruci, marnotiawcy 
wzięć* pod kuratelę i wszyscy ci, którzy nie 
płacą najmniej 15 franków zasadniczego po­
datku Delegaci zjeżdżają się do powiatowego 
miasta, z pośród siebie wybierają komitet i gło­
sują na posła. Naczelnik powiatu jest komisa­
rzem rządowym Tak wybiera naród stu kilku­
dziesięciu deputowanych, korona mianuje kil­
kudziesięciu — i to jest jednoizbowa saupczy- 
na. Otóż radykaliści zamierzyli przeforsować 
wybór samych opozycjom  stów, aby pokazać 
królowi, że naród nie pochwala cofnięcia kon- 
stytueyi z roku 1888-ego, ponieważ jeanak o- 
pierają się oni przeważnie na ludności najuboż­
szej, przeto rychło spostrzegli, iż swoich przed- 
wyborców i wyborców będą mieli bardzo ma­
ło. Zaproponowali tedy sojusz liberałom, ale 
przy układach tak się pokłócili, że o spółce 
mowy być me mogło. Znaczna część liberałów 
uchwaliła wcale me brać udziału w wyborach, 
mniejszość, złożona z najwytrawniejszych, po­

stanów iła stanąć po stronie rządu, z którym 
idą także postępowcy. Wówczas radykaliści 
zamierzyli nie dopuścić do wyborów, co było 
tern łatwm,, że statut orzeka, iż głosowanie na 
posła musi cię skończyć jednego dnia, a jeśb 
sie nie skończy, to wybór jest nieważny i mu­
si być dokonany powtórnie po czternastu dniach 
i także w ciągu dnia. Zatem ta procedura mo­
że się powtarzać choćby cały rok co dni czter 
naście. Owóż radykaliści dali swym zwolenni­
kom rozkaz wszczynać wszędzie bćjki z w y­
borcami, rozpędzać komńet, tłuc urny i t. d., 
aby jeno dzień przeminął bez głosowania. Ten 
rozkaz wykonano sarniej.nie prawie w całej 
Serbii i tak właśnie powiaały owe krwawe bój­
ki, które zwróciły uwagę całej Europy Ale ra- 
dykama kosa trafiła na bardzo twardy kamień, 
na prezesa gabinetu Mikołi ja Christicza. Jest 
to człowiek wyjątkowy — poważany w Euro­
pie dyplomata, a we własnej ojczyźnie wielce 
niepopularny, bo całkiem inny, niż wszyscy. 
Majętny bardzo, a żyjący nader skromnie, uczo­
ny, zamknięty w sobie starzec, nigdy nie brał 
udziału w konsfcytucyjnem życiu Serbii, lecz 
jako bezgranicznie oddany dynastyi, zawsze był 
przez Milana powoływany do steru, gdy sto­
sunki stawały się niemuźiiwemi. jak naprzy- 
kład po sławnym spisku na życie Milana, uku­
tym w Zajczarze, poczem nastąpiła rudaw ka 
zbrojna we wschodniej części kraju. Christicz 
zawsze żelazną dłonią jirzywiacał porządek, a 
potem usuwał się za granicę. Tę samą usługę 
oddał on temz synowi Milana. Przez rok trzy­
mał Serbią tak krótko, że zapanował w niej 
nieprzerwany spokój, a gdy teraz, podczas w y­
borów, odezwało się wareholstwo, zwyczajne w 
tym kraju, i narobiło głośnych na całą Euro­
pę awantur, on wspólnie z radą stanu ułożył i 
opublikował we wszystkich gminach postano­
wienie, iż każde naruszenie prawidłowego prze­
biegu wyborów i każdy nielegalny nacisk na 
wyborców będz;e uważany za przestępstwo, 
podlegające karze najmniej dwuletniego wię­
zienia. Jednocześnie ogłoszono, że komendy 
wojskowe otrzymały nakaz być w pogotowiu 
na każde zawołanie naczebuków powi itowych. 
Oryginalnie wygląda konstytucyjna dojrzałość 
narodu, który takimi środkami musi być znie- 

I walany do szanowania samej konstytucyi, ale 
jest przynajmniej nadżięja, że rozlew krwi u- 
stanie wybory skończą się spokojnie.

W Rosyi zbierają się ochotnicy, którzy 
popłyną na Madagaskar pomagać Francuzom 
w ich wojnie z Howasami. Jest - to czynny 
dowód braterstwa broni-

P is z ą 'nam z Wiednia, 14 kwietnia :
Dwa najpoważniejsza niemieckie dzienniki 

katolickie Vamrta?uł i Gruzer I olkiblatt, z po­
wodu wyborów do tutejszej rady miejskiej w y­
powiedziały świeżo uwagi całkiem zgodne z na- 
szemi wywodami o tern zajściu. W  obec dziwa­
cznej wiedeńskiej korespondencyi Ossirvutore 
Romano, przesłanej temu organowi z obozu 
cnrześcijańsko - socyalnego, ] a'er land słusznie
podnosi, że oceniać sytuacyę w parlamencie 
(gdzie zasiada na 353 członków 10 chrześcijań- 
sko-socyalnych) wediug stosunków w radzie 
miejskiej, jest niedorzecznością. „Stronnictwo 
liberalne — dodaje organ konserwatywny — 
jest w Izbie poselskiej tak liczne, że utrata 
kilku mandatów w Wiedniu nie mogłaby go 
osłabić. Antysemici dotąd pewną rolę odgry­
wają jedynie w Wiedniu, skupiając wszystkie 
żywioły niezadowoinione i wierzące w możność 
nagłej zmiany. Ruch ten tak samo, jak demo- 
kracya wiedeńska, z której łona wyszedł, me 
może ogarnąć szerszych kół, ponieważ niedo- 
staje mu pozytywnego programu. Niebezpie­
czniejszym na prowinoyi mógłby się stać stron­
nictwu liberalnemu prąd niemiecko-narodowy,

ale tylko o tyle, o ile mu pewna część stron­
nictwa iiberalnego sprzyja Koalicyi niebezpie­
czeństwo grozić może tylko z wewnątrz, nie 
z zewnątrz. Jest ona wytworem konieczności i 
to zabezpiecza jej trwałość. Chwilowe, nerwowe 
niez&dcwoimenie nie może wywrzeć wpływu“ .

Organ styryjskich katolików Konserwaty­
wnych Graz-r Vo'ksblatt zauważa: „Zadaniem 
koaheyi. jest usunąć na bok zasadnicze żąda­
nia, względem których nie można się pogo­
da ć, tudzież pracować wspólnie na polu ekono- 
micznem i finansowem. Usunięcie naszych żą­
dań na polu szkoły sprawiło, że !a kwestya 
nie została poruszona w parlamencie, ale też 
z drugiej strony me odezwały się tam żadne 
głosy w duchu kulturkampfu. Na polu ekono- 
micznem odbywa się pomyślna pożądana praca. 
Po zerwaniu koalicyi stronnictwo konserwaty­
wne mogłoby ponownie poruszyć swoje dezy- 
derata. Ale jnawdopodobnie nie osiągnęłoby 
sukcesu, chociażby stronnictwo liberalne zosta­
ło jeszcze więcej osłabione. Bo w miejscu libe­
rałów" stanęliby ludzie, tak mało konserwaty­
wni, że wczoraj Iint'nches Yolksblatt śmiał oświad­
czyć, że „umierające stronnictwo konserwaty­
wne powinno spłynąć się z antjisemitamU. Klery­
kalizm po stronie niemiecko-narodowych anty­
semitów jest równie znienawidzony, jak u libe­
ralnych. Z chrześcijańsko-socyalnymi nie zdo 
łamy się porozumieć w' kwestyach dotyczących 
religli i Kościoła. W  kwestyi szkolnej program 
ich sprzeciwia się naszemuh Dalej Grazer 
Yolkshlan podnosi sprzeczność pomiędzy W i e l -  
komiojskiemi interesami przemysłowemi chrze- 
ścijatsko-socyalnych a agramemi życzeniami 
konserwatystów i dodaje: „(Jo dotyczy auto­
nomii, pp. Lueger i towarzysze bliżej stoją le­
wicy, niż nas j jak dowodzi zacbowarie się 
stronnictwa chrześcijańsko-socyalnego w kwe 
styi cylejskiej, cała skrajna opozycya kroczy 
toram memieoko-naiodowemi, co tworzyłoby 
nie mniejsze trudności, jak te, które się zazna­
czają w teraźniejszej koaiicyi“ .

Te wywody organow katolicko-konserwa- 
tywnych dobi nie zaprzeczające fiLcy:, jakoby 
tutejsze stronnictwo chrześcijańsko socyalne by­
ło przednią strażą obozu konserwatywnego, po­
winny całkiem uspokoić poważne koła niemiec­
kiej lewicy. Jednak w dziennikach tego stron­
nictwa znowu nerwowa drażhwośó bierze górę 
nal chłodną rozwagą. I tak N. Freie Press wy­
stąpiła dziś w obec ministra Plenera z uroczy- 
stem ultimatum. Cały ten świetnie napisany, 
ale niepolityczny artykuł, opiera się na błęd­
nych przesłankach. Bo kilkunastu krzeseł w 
Radzie miejskiej nie pozbawili lewicy sprzj"- 
mierzcńcy koalicyjni, lecz irakeya. która ró­
wnie namiętnie zwalcza ‘ hrUHoheu warta, jak 
lewicę. Potem nie jest wcale rzeczą prawdopo­
dobną, aby ta ewolucya wiedeńska musiała się 
powtórzyć w innych miastach niemieckich. Po 
trzecie Nem Fr. Fi zbyt wielką doniosłość 
przypisuje odosobnion37m deklamacyom prze­
ciwko koalicyi, które w ostatnich dniach od­
zywały się w niektórych zgromadzeniach i dzien­
nikach liberalnych, — takie bowiem głosy ode­
zwały się już dawniej. Dalej Neua Fr. Presse 
błędnie pojmuje koalicyę, twierdząc, że powin­
na ułatwić rozwój stosunków w kierunku libe­
ralnym, gdy na prawdę została ona zawarta 
celem wspólnej jobrony pizeciwko żywiołom 
skrajnym. Nakomec Neve Fr. Pisssi myli się, 
przypuszczając, że byleby rząd był się postarał 
o to, antysemici nie byiiby odnieśli znanych 
sukcesów. Rządowi z pewnością te sukcesa 
nie są wcale przyjemne, ale gdzież środek 
przeszkodzenia takim wyboiom, skoro tutejsza 
ludność garnie się pod sztandar Lusgera? 
Wreszcie Nem Fr. iJresse zapomina, że lewica jest 
stronnictwem niemieckiem i wierao-konstytu- 
cyjnem, ale nie wyłącznie lub przeważnie libe- 
ralnem, a tem mnmj może swe kroki czynić

zawisłemi jedynie od lokalnych kwestyi w ie­
deńskich.

Słowem, w artykule Neue Fr. Presie za­
znacza się ta sama „polityka nerwów", która 
przed r, 1879 tak bardzo osłabiła pozy cyę libe­
ralnego gabinetu ks. Adolfa Auersperga. Po­
dobna taktyka, nadająca się do sensacyjnych 
artykułów wstępnych, jest bardzo wygodna dla 
dzienników, ale szkodliwa w polityce. „Surtout 
pas trop de zele, messie ars !u (A nauew szystko 
wystrzegajńe się nadmiernej gorliwości, pano­
wie!) — jak mawiał Talleyrand.

Korespontleuc} e.
Borlin 11 kwietnia.

W i dka uroczystość friedilcksrukeiiska, po 
której zostały jeszcze szpejscetle restauracyjne 
z biustami Bismarka w otoczeniu frankfurckich 
i brunszwickich kiełbasek, przecież ucichła na­
reszcie i Berlin, który przez cały miesiąc był 
niewolniczem echem tego, co się działo w re- 
zydencyi b. kanclerza, przyszedł do siebie. Aby 
opisać tysiączne ekstra waganeye, na których po­
mysłowi Borlir.czycy robili iuteresa w tym o- 
kresic bismarkowskich ow acy i: począwszy od 
całych magazynów fotografi' kanclerza, a skoń­
czywszy na rozchwytywanych w garkuchniach 
tutejszych łegominach z masy śmietankowej, 
ułożonej trzema warstwami w narodowe kolo­
ry : czarny, czerwony i biały, trzebaby stracić 
dużo czasu i papieru. Do Eriedrichsruh pod 
adresem Bismarka, jak zapewnia orgar ksią­
żęcy Hamburger Narhrichten, nadeszło od 31 
marca do 3 kwietnia, a więc w czterech dniach 
tylko • 8.390 telegramów, 50.000 listów i 120.000 
kart korespondencyjnych. Podarki nadchodzą 
ciągle. Przedstawiają one formalny bazar, zło­
żony z najrozmaitszych przedmiotów. Oprócz 
setek wieńców, koszów z kwiatami i rzadkich 
okazuW roślin w wazonikach, piaktycznośó nie­
miecka me zapomniała też o zaopatrzeniu spi­
żarni, oraz piwnicy książęcej. Do Eriedrichsruh, 
razem z tłumami czcicieli kanclerza, wędrowa­
ły beczki z jiiwem, winem i koniakami, butei- 
1 wódek i likierów, olbrzymie torty i wyroby 
cukiernicze. Wszystkie te przedmioty przecho­
dzą od razu pod komendę piwniczego i kuch- 

[ mistrza księcia.
Kolekcye lasek, miedzy któremi jest je­

dna, zamieniająca się za naciśnięciem sprężyny 
w krzesło połowę, dalej przjdiory toaletowe, 
jak pachnące mydła i perfumy w bogatych 
kasetkach, należą także do prezentów, otrzy­
manych przez księcia. Osobny dział stanowis 
ręczne roboty dam niemieckich ; są tu mister­
nie robione sakiewki, złotem przetykane po­
duszką' ba ty a to w LiS UOUZi *» - j DllUiSl Lki n. szyję 
wszystko ozdobione haftem , wyoorazającyrt 
herby lub początkowe litery solenizanta. Mnó­
stwo puharow, serwisów, rzeźb, biustów i obra­
zów olejnych , kolekcya przepysznjich skór 
lamparcich, lwich i tygrysich obszytych do­
koła suknem czerwonem, oto dalsze szczegóły 
tej niewyczerpanej listy.

Sztuka, literatura i rzemiosła artystyczne 
okazały się również lojalnemi. wobec B,smarka. 
Nadeszło mnóstwo wydawnictw książkowych w 
bogatych oprawach, sztychów i ryom, zbiór fo­
tografii wszystkich prawie miast i miejscowości, 
w których Bismark kiedykolwiek przebywał 
lub zatrzymywał się, choćby chwilę, oraz zbiór 
przycisków do papieru, począwszy od rzeźbio­
nych z drzewa . stalowych, aż do srebrnych 
i złotych. Sporo rodzin niemieckich wpadło na 
pomysł uszczęśliwienia Bismarka fotografiami 
swych dziatek Wśród tych zaś wyróżnia się 
grupa dzieci z pewnej szkoły niemieckiej w Bra ­
zylii z napisem: „Pozdrowienie z za m -rza dla 
największego z Niemoów“, oraz grupa pięciorga 
dziecirków, chłopców i  dziewczątek, trącają­
cych się kieliszkami. Kieliszki, niewłaściwe tro-

PAWE.Ł B0URGEI

Z A  M O R Z A M I
(Ciąg dalszy).

Serya cakich ludzi interesów jest prawdzi­
wie bez końca, a trzeba zaiste obserwować bar­
dzo dużo typów i mieć sporo imaginacyi, aby 
ich zrozumieć. Opowiadano mi, że jeden z nai- 
większych bankierów na AVal 1 -Si.reor, zamówił 
swój portret u najsławniejszego malarza, ale 
nigdy nie miał czasu pozować artyście na se- 
ryo bodaj godzinkę. Malarz, widząc, że nie da 
sobie inaczej rady, zniósł swoje ihrLy, pędzie i 
paletę do biura tego bankiera i namalował go 
trzymającego w ręku wstążkę papieru automa­
tycznie się rozwijającą, na której zapisuje się 
co minutę kursa papierów. Oto symbol dokła­
dny tego, co artysta lub literat może schwycili, 
studyując tycli twórców olbrzymich fortun. 
W idzimy tylko gest, twarz zatopioną w jakiejś 
myśli i naprężenie niezwykłej energii, zresztą 
nic więcej. To zaś. co czuje taki piemężnik ob ­
serwując cyfry, praca mózgu tego rodzaju, po­
grążonego w kom binacji dlaczego ten trjuim- 
fuie a tamten przepadł, to dla nas problematy 
niemożliwe do rozwiązania. W  jednej z mów 
pana Chaunoey Depewa, o którym wyżej wspo­
mniałem, wyczytałem osobliwszy frazes, że ża­
den z geniuszów, jacy  byli kiedykolwiek na 
świecie, nie dorównał gemuszowi pierwszego 
z Yanderbihów, słynnego Komodora. Na popar­
cie lego twierdzenia powołuje się on na kilka 
rezultatów osiągu ętych przez tego człowieka, 
a są one tak niesłychane, dowodzą takiej prze­
wagi umysłowej tego człowieka, że zaiste każdy 
z nae przestaje się dziwić temu zdaniu. Przy­
znajemy chętnie wraz ze specyalistą P- Depe- 
wem że w tym Vanderbilcie funkeyonowała 
siła mtelektualna tak samo godna podziwu, jak

siła tycłi ludzi, którzy wygrywali bitwy, rzą­
dzili parlamentami, zawierał’ i zrywali traktaty, 
Tylko źe on, pan Depew, rozumie tę siłę, gdyż 
pracował obok niej, pod nią i razem z nią; dla 
nas, którzy nie możemy mieć takiej wizyi pra­
ktycznej , taki talent zawodowy pozostanie 
zawsze czemś, czego my ani określić, ani do­
sięgnąć nie możemy. Pozostaje nam tylko je ­
dyne źród ło . patrzeć uważnie na to, co ci lu­
dzie interesów tworzą, na dekoracye, w któ­
rych działalność ich się rozwija, na pomysły, 
które uskuteczniają i pod wrażeniem tego wi­
dowiska próbować jakąś hipotezę, jakiego ro­
dzaju jest ta, na,tura ludzka, kryjąca się w tej 
dekoraoyi i tworząca takie dzieła.

le g o  rodzaju experymentow próbowałem 
nieraz podczas mej podróży, a zwłaszcza pod­
czas mych krótkich odwiedzin na Drzegaoh Za­
chodu, w Chicago, Samt Paul, Minneapolis, — 
to jest przynajmniej na tych brzegach, które 
niegdyś były Zacnodem, bo tu co  pięć lat ten 
brzeg cywilizacji, ujęty w pojęcie „Zachód“ — 
posuwa się i niebawem nadejdzie epoka, w której 
mieszkańcy wysuniętego na Zachód stanu Col- 
lorado będą się czuli obrażeni, gdy ich będą 
nazywai. dżentlemanam: z Zachodu a nie dzen- 
telmanami Wschodu tak jak są mieszkańcy No­
wego Yorku. Lecz co to komu szkodzi? W schód? 
Zachody To tylko słowa, rzeczywistością zaś 
przedziwną jest ruzwój tych trzech miast, któ­
rych nazwy wymieniłem, a które wszystkie 
trzy razem wzięte nie mają tylu łat istnienia, 
co najlichsza wioska w Europie. Pomyślmy te­
raz, że ten ich rozwój szalony, to przejście ich 
bezpośrednie z pustyni do miast o dwustu, 
pięciuset, ośmiuset tysiącach mieszkańców, wy­
wołała tylko energia tych ludzi interesów, a 
zaiste pozbędziemy się wobec nich literackich 
przesądów.

Patrzę na Chicago z wieży Auditonum, 
mającej dwieście smdmdziesiąt stóp wysokości i

dominującej nad chaotyczną konstrukcją cyklo­
pową, łączącą jakiś kolosalny hotel z niemniej 
kolosalnym teatrem. Trzeba tu przyjść zai-az na­
zajutrz po przybyciu, ażeby odnieść w całej pełni 
wiaźenie, jakie wywiera to potworne miasto, 
całkiem czarna, nad brzegiem swego błękitnego 
jeziora. Ddy wczoraj wnezurem wysiadłem 
z pociągu, jedna z tych strasznych burz, znanych 
tylko w Ameryce, zasłaniała przed memi oczy­
ma całą okolicę, to tez jadąc z dworca do ho­
telu nie widziałem nic tylko kontury jakichś 
gigantycznych budowli jakby zawieszone na 
niebie przerzynanego. ponuro błyskawicami. 
O bok; ty oh olbrzymów malutkie demki drewniane 
drżały w swych posadach i zdawało się, że 
wicher szalony rozniesie je na wszystkie strony.

Dziś rano niebo jest pogodne, jakby obmyte 
deszczem, co tem bardziej uwydatnia pomny 
kolor miasta, a łagodny błękit nieba odbija się 
w ciemniejszym nieco lazurze wod jeziora Mi­
chigan. Chicagu rozciąga się prze łemną, dokąd 
tylko wzrok sięgnie, ze swymi dachami pła­
skimi, z których wydobywają się prosto w górę 
niezliczone słupy dymu białawo-szarego, roz­
chodząc się następnie w jakieś płynne kapi­
tele, wreszcie łącząc się jakby w olbrzymie 
tumy ponad kolosalnemu ulicami.

Po pewnym czasie oczy przyzwyczajają 
się do perspektywy tego osobliwszego krajobra­
zu i widzą różnicę między wysokościami tych 
platform dachów Sześciopiętrowe domy wydają 
się maiemi chałupkami, dwupiętrowe zlewają 
się niejako z trotoarami w tym samym pozio­
mie, podczas gdy czternasto, piętnasto i dwu- 
dziestopiętrowe Liuild ngi sterczą ja ł skaiy Cy- 
kladów widziane z gór Negropontu. Hałas do­
bywający się z tego miasta, nie da się porównać 
z żadnym innym. Dzwony lokomotyw brzęczą 
bez przerwy. "Widać t6 lokomotywy wybiega­
jące ze wszystkich stron, przerzynające ulice, 
pędzące wzdłuż brzegów jeziora, to znów po

mostach na rzece, toczącej swe wudy ołowiane. 
Pociągi się krzyżują, rozchodzą, ścigają, prze­
ścigają. W  porcie tłoczą się okręty. Widok to 
tem osobliwszy, jeżeli się pomyśli, że ta prze­
mysłowa wieża Babel powstała z małej forte- 
czki granicznej Derborn, którą Indyanie na­
padli w roku 1812 i wyrżnęli całą je; załogę. 
Ilużto ludzi znałem, którzy jiamiętali dobrze 
owe czasy! W roku 1871 pożar okropny zni­
szczył całe to miasto. „AV miejscu, gdzie oię ta 
wieża znajduje14 mowi do mnie przewodnik 
„mogłeś pan stać po kolana w popiele i zgli­
szczach i widzieć z jednej strony jezioro, a z 
drugiej rzekę, a ani jednego domu nie było po­
między niemi.* Dsłyszawszy co, spoglądam 
uważniej to na rzekę, to na jezioro. Jakże nie­
dawną wydaje mi. się ta clata; zdaje mi się, że 
dotykam jeszcze tego roku 1871, że to tak nie­
wiele godzin upłynęło od tego czasu; przechy­
lam się przez balustradę i wpatruję się w tego 
potwora, niemy z osłupienia na widok tego, 
czego ci ludzie w tak krótkim czasie dokonali. 
Ci ludzie'1 iSam nie wiem, czy to jest wjyraz 
odpowiedni, zastosowując go do tego miasta 
denerwującego. W idok jego, gdy się je  stuayuje 
szczegółowo, przedstawia tak mało śladów in­
dywidualnej woli, tak mało kaprysów i fanta­
z j i  w swych pomnikach i ulicach, iż wydaje 
tię dziełem jakiejś nieosobowej potęgi, nieświa­
domej jak siła natury, wr której służbie czło­
wiek nie był inczem więcej jak tylko pojętnem 
narzędziem. 8iła ta to właśnie owa gorączka 
interesów, która tu działa z tak rozkiełznaną 
gwałtownością, że podobną się staje do jakiegoś 
żywiołu, którego skontrolować niepodobna. Ona 
krąży po tych udcach, jak niegdyś płomień 
owego pożaru, ona tu pulsuje, ona tu się robi 
widoczną z gwałtownością, która nadaje temu 
miastu coś tragicznego, a mojem zdaniem jest 
jego poezją. Zobaczywszy z wysokości wieży 
ren niezmiorry wulkan przemysłu i handlu,

schodzę na dół, aby przypatrzyć mn się z bli- 
zka. idę po trotoarach ulicami . na każdym 
kroku Widzę, jak tu wszystko jest zaimprowi­
zowane. Tu trotoar jest brukowany, tam asfal­
towy7, a trochę dalej są j uż tylko deski położone 
na ogiomnej kałuży błota.

Tę sarnę niejednolitość spostrzega się także 
w budynkach. Na chwilę macie dokoła siebie 
same tylko buiidingi o ośmnastu, dwudziestu 
piętrach. Architekt, który je sfabrykował, nie 
przystroił ich ani kolumnami ani żadnemi kla- 
sycznem, upiększeniami, lecz brutalnie zasto­
sował się do warunku postawionego mu przez 
spekulanta i pomnożył tyle razy, ile się tylko 
dało, wartość małego kawałka ziemi u podsta­
wy, pov.iększając liczbę ubikacy nad mm po­
łożonych. Jest to jakiś nowy rodzaj sztuki, 
sztuki demokratycznej, stworzonej przez tłum 
i dla tłumu, sztuki, w której pewniki praw na­
tury nadają wyuzdanej odwadze ludzkiej spo­
kojny wygląd figur geometrycznych. Oboh cych 
potwornych budowli widzicie pusty kawałek 
pola. pokrytego chudą trawą, kKrą pasie się 
krowa, dalej maleńkie domki drewniane, zale­
dwie w}7starozające na jedną rodzinę, jakiś ko­
ściół gotycki przemieniony na magazyn, ol­
brzymią ruinę kasyna, spalonego w ubiegłym 
tygodniu. Niebawem spekulacya chwyci się i 
tych ruin i pustek i nowe dwudziestopiętrowe 
buiidingi Avyrosną z ziemi. (1 dyby ludzie, któ­
rzy umarli przed łaty siedm dziesięciu, powstali 
z grobów i stali dziś tu, gdzie ja  dziś stoję, 
jakże osłupieliby widząc przed sobą to miasto co 
do ludności dziewiąte z rzędu na całej kuii 
ziemskiej, a które za ich czasów nie miało je­
szcze ani jednego domu.

(Ciąg dalszy nastąpi;,
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chę w rękach, dzieci, zastąpił ktoś stosowniej­
szym pomysłem. Przedstawił troje swych dzieci 
klęczących ze złożonemi rękami i modlących 
się za Łicmarka. Do oryginalnych podarunków 
należy 80-lńrowa beczka (dlatego Sj-iitrowa po­
nieważ Eismark ma 80 lat) z napisem. „Naj­
większemu bednarzowi niemieckiemu11. Na je- 
dnem dnie tej beczki wyrzeźbiony jest bednarz, 
składający beczkę z klepek, a pod tern napis : 
„Czy uda mu się złożyć ?* na drugiem dnie 
znajduje się ten sam bednarz z gotową beczką 
i napisem. „Ldało się11. Gdy dodam, ze na ka- 
żdei klepce tej 80-litrjwej be izki jest wyrze­
źbiony herb jednego państwa związkowego, to 
alego^ya będzie chyba zupełmc jasną.

Lecz byłbym niesprawiedliwym, gdybym 
w rejestrowaniu tych wszystkich objawów bał­
wochwalczego kultu dla Bismarka nic zazna­
czył, że jednak był czas, gdy ten sam uwiel­
biany, czczony 1 kochany Bismark był postra­
chem na dzieci i w piosenkach śpiewanych 
przez matki niemiec ie, wystawiany był jako 
'u d o ż o r c a .  Było to nie tak dawno, bo przed 
29 laty, a jednak czas ten doskonale wystar­
czył, ażeby z Bismarka - ludożercy zrobić Bis­
marka - dobroczyńcę i tryumfatora. Jeszcze je ­
den szczegół z iubileuszu kanclerskiego. Przed 
laty 10, kiedy Bismark obchodził 70 rocznicę 
urodzi , między innemi otrzymał gratulacye 
od siedmiu starców siedemdziesięcioletnich ze 
wsi Mergelstetten w Wirtembergii .Bismark po­
dziękował telegranczii ie swoim rówieśnikom i 
poprosił ich, aby za lat 10 znowu się zgłosili. 
Z luednru gratulujących starców czterech po­
zostało jeszcze przy życiu i ci spełnili życze­
nie Bismarka, który im tym razem odtelegra- 
fow&ł: „Na dalsze 10 lat już się nie piszę.“

Przyjęcie przez rząd francuski zaprosze­
nia na otwarcie karału, łączącego Bałtyk z 
morzem Niemieckiem, zachęciło w ylaw cę tu­
tejszego tygodnika Die Kri ik p. Schneidra do 
zarządzenia ankiety publicznej celem rozwią­
zania kwestyi w jaki sposób możnaby prze­
prowadzić siałą zgodę między narodem nia­
ni eckim i francuskim.

P Schneider rozpisał listy do najwybi­
tniejszych reprezentantów polityki, sztuki, nauk, 
przemysłu i handlu we Francyi i zewsząd o- 
trzymał odpowiedzi, dające wcale niedwuznacz­
nie do ziozumicnia, że bez Alzacyi i Lotaryn­
gii nie ma zgody. Znalazł się nawec wyjąt­
kowo ofiarny publicysta francuski, który za 
zwrot tych prowineyi chce odpłacić się Niem­
com znacznie rozleglejszą pod względem ob­
szaru wyspą Madagaskar, która tyle kłopotu 
przysj arza rządów’ francuskrómu. Przytaczam 
kilka odpowiedzi francuskich na ankietę Dtr 
Kriłik. Pewien senator, zamiast przytoczenia 
własnego poglądu, zadowalnia się przytocze­
niem słów G am betty :nW  Europie wtedy do­
piero zapanuje spokój, a W6 Francyi wtedy na­
stąpi duchowe odrodzenie, gdy oswobodzimy 
Alzacyę i Loiarygię. Przygotowujmy się za­
tem nieustannie, bez rozgłosu i zwróćmy wszyst­
kie myśli wyłącznie ku jednemu celowi: odzy­
skanie tych krajów.K

Pewien deputowany francuski zapewniaj 
że powtarzające się peryodycznie dowody 
uprzejmuści cesarza Wilhelma dla Fran- 
cyi w niczem nie są zdolne zmienić zasadni­
czego antagonizmu obu narodów. „ Wtedy do­
piero, — pisze ten deputowany — będziemy 
brali na seryo uprzejmości niemieckie, gdy ce­
sarz Wilhelm z własnej woli zwróci nam to, 
co nam idabrano przed 25 laty Jest to ogólne 
zapatrywanie ludności francuskiej i podz'elają 
je zupełnie ci, co udają się na uroczystość o- 
twarcia kanału w Kielu, aby tam rozwinąć 
trójkolorowy nasz sztandar. Jadą tam jedynie 
dlatego, by czyniąc ofiarę z osobistych przeko­
nań, nie zakłócić spokoju europejskiego11. In­
teresującym jest list monarchisty i deputowa­
nego, hrabiego Lanjuinois „Gdyby, — pisz6 
on, — Niemcy po wojnie roku 1870 były  się 
zadowolniły uznaniem swojej je  łności państwo­
wej i kontrybucją wojenną, byłaby 1'rancya. 
bogata w tyle świetnych wspomnień wojen­
nych, zapomniała już dawno poniesioną klę­
skę. Jednak na nieszczęście, wy Niemej', nadu­
żyliście w politycznie nierozważny sposób swo­
jej przewagi, zab'orając nam dwie najcenniej­
sze prowineye, i lego kroku mo przebaczamy 
wam nigdy. Mimo to żaden z moich ziomków 
nie pragnie wojny, bo trzebaby obecnie byc 
pozbawionym, wszelkiego rozumu, aby hcieć 
wywołać starcie wojenne między armiami mi- 
lionowemi i wylać potoki krwn Nigdy wsze­
lako nie powinniście się oddawać złudzeniom, 
jakoby bez przywrócenia Alzacyi i Lotaryngii 
możliwą była harmonia miedzy obu narodami. 
A  wy znowu nie przestaniecie się rujnować 
materyaln e ciągłewi uzbrojeniami, które prze­
rastają wa»ze siły.11 Na podobną nutę nastro­

jone sąodpowisdzi wszystkich pism francuskich. 
Alzacya i Lotaryngia jest warunkiem sine qua 
non, bez nich wszelka dyskusja na temat zgody 
jest zupełnie bezcelowa.

Jeżeliby proponowane przez jakiegoś n i- 
iwnego Francuza odstąpienie Niemcom Mada­
gaskaru miało kiedyś naprawdę przyjść do 
skutku, to biednym Madagaskarczykom me 
byłoby czego gratulować. Ich afrykańscy ko­
ledzy z Kamerunu mieli sposobnosc doświad­
czyć na swej skórze, co to znaczy nie­
miecka kultura. Właśnie w tych dniach skoń­
czył się proces przeciw byłemu administrato­
rowi Kamerunu Leistowi, który krwawe wspo­
mnienia zostawił po sobie na czarnym lądzie. 
Cesarski trybunał dyscyplinarny w Lipsku 
skazał Leista za barbarzyński" rządy w A fry­
ce na wykreślenie z listy urzędników państwa 
i ponoszenie kosztów procesu. Trybunał oskar­
żał Leista o smaganie kobiet kameruńskicli, co 
było przekroczeniem jego urzędowej kompe- 
tencyi i pogwałceniem uczuć ludzkości i 
wstydliwości. J Wyrok trybunału lipskiego bę­
dzie prawdopodobnie pożądaną przestrogą dla 
innych niemieckich rządzców kolonialnych, 
głęboko przekonanych, że wyższość rasy u- 
prawnia do brutalnego i barbarzyńskiego tra­
ktowania zawojowanych plemion.

W  tych dniach ogłoszono tu ciekawy wy­
kaz statystyczny o położeniu rolnictwa nie­
mieckiego. W ynika z tego wykazu, że dlu- 
;i hipoteczne rolników tutejszych urosły _ do 

przerażających rozmiarów. W  ciągu 8 la t : 
ud 1 kwietnia 1886 do 1 sierpnia 1894, uro­
sły długi hipoteczne, ciążące na posiadłościach 
wiejskich, w samem tylko królestwie pruskiem, 
nie licząc reszty państw związkowych, o 1321
milionów marek.

Ogółem więc obciążenie w lasności rolne, 
w Prusach wynosi 11 miliardów marek. 
Znaczenie ekonomiczne tej miliardowej cyfry 
uwydatnia się dopiero wtedy, gdy uprzytomni- 
my sobie, jaką wartość reprezentuje cała wła­
sność rolna monarchii pruskiej. Według osza­
cowań z lat 1871 do 1881 obliczano wartość 
posiadłości wiejskich na 24 miliardy marek.

Nie należy jednak za pominąć, źe lata owe były  
złotą epoką rolnictwa niemieckiego, gdy nawet 
nieudolni w fachu swym ziemianie corocznie 
znaczne zaoszczędzali snmy. Od roku zaś 1880 
11881 rozpoczął się ruch zniżkowy dochodów, a 
równocześnie z mm dokonywał się spadek war­
tości uprawianych łanów. Uwzględniwszy ten 
fakt, otrzymamy w rezultacie, że obecnie wła­
sność rolna w Prusaku przedstawia co najwy­
żej wartość 17 do 18 miliardów marek. Cała 
więc własność obciążona jest do trzech czwar­
tych swojej wartości.

Stosunek to niewesoło otwierający na przy­
szłość w idoki, gdy się zważy, że obdłużenie 
maiątku ziemskiego do b3 wartości jest osta­
tecznym kresem, po za którym właściciel traci 
wszelką siłę odporną w obec nieprzewidzianych 
a niekorzystnych konjnnktur. A  nawet można 
pójść dalej i powiedzieć, że w ubec długotrwa­
łego przesilenia, w lakiem obecnie żyjemy, le­
dwie zadłużona do 50 procent wartości posia­
dłość rolna wytrzymać będzie mogła ciosy za­
dawane rolnictwu. Jeżeli zaś średnio w całej 
monarchii długi dochodzą tak wygórowanej 
skali procentowej, to cóż dopiero powiedzieć o 
tej połowie wszystkich rolników pruskich, co 
zadłużeni są po nad przeciętną normę. Istotnym 
właścicielem mająuka jest wierzyciel. Do niego 
należy formalnie najpewniejsza część wartości 
rolnej, właścicielowi zaś pozostaje tylko pozór 
posiadania. W  rzeczywistości właściciel scho­
dzi w  tym wypadku do roli prostego admini­
stratora, ustanowionego niejako przez wierzy­
cieli w ich własnym interesie. A  w miarę jak 
wzmagąią się ciężary na własności rolnej, obni­
ża się społeczne stanowisko ziemian i słabnie 
udział ich w pracy publicznej, ustępując miej­
sca innym warstwom.

Po kilkodniowej przerwie ożywił się znów 
cokolwiek repertuar teatrów tutejszych. Poja­
wiły się mianowicie jednocześnie cztery nowe 
sztuki, z których żadna jednak nie przetrwa 
bieżącego sezonu : dw ie , nawpół nowoczesne, 
przy pomocy nowoczesnej techniki scenicznej, 
lecz podług starego szablonu opracowane saty­
ry, udramatyzowana powieść rodzinna 1 bez­
myślna a cyniczna ramota, przetłómaczona z 
włoskiego. Najpiew więc teatr Lessinga na ży­
czenie aktora Fryderyka Haasigo, którego zda­
niem literatura dramatyczna istnieje wyłącznie 
dla aktorów, wystawił opartą na starym 3ak 
świat motywie sztukę p. t. „ Am Spieltisch des 
LebensL‘ („Przy rulecie życia“ ).

W Nowym teatrze, tym nieszczęśliwym 
przybytku sztuki, przy którego budów ie archi 
tekt zapomniał, o ile się zdaje, o drzwiach „suk­
cesu11, odegrano nowy płód frankfurckiej szkoły 
dramatycznej p. t. „Hans der Tr&umer“ (Jan 
Marzyciel).

Utwór ten, którego autorem jest dr. Gold- 
sehmidt, składa się z samych prawie roruini- 
scencyi zarówno w sytuacyach, jak w figurach. 
Zawsze jednak przewyższa o całe n iebi nędzną 
jednoaktówkę z włoskiego „On, ona i on“ R o­
berta Bracca, mającą stanowić wstęp do mena- 
pisanej jeszcze wielkiej tragedyi. Najlepszą bez­
warunkowo z pomiędzy nowoś i, które w osta­
tnich czasach pojawiły się na tutejszych sce­
nach, jest sztuka Rudolfa Stretza p. t. „Droh- 
nen“ („Trutnie11). Autor jest dość dokładnym 
znawcą pewnych tutejszych sfer arystokraty­
cznych i oficerskich. Trutniami są w wyżej 
wymienionej sztuce tłumy znikczenmiałych po­
tomków starych lub bogatych rodów, zaludnia­
jące salony i upatrujące jedyny cel życia w mar­
nowaniu swej ojcowizny.

Wycieezffi, do Pompei,
Neapol 5 kwietnia.

Dziś j  zż trudno w Pompei o coś nowego. 
To, co od stu przeszło lat, a zwłaszcza od r. 
1825, wydobyto z pod całunu popiołu i ka­
myczków, wyrzuconych w r. 79 naszej ery 
przez Wezuwiusz, daje nam wcale dokładne 
wyobrażenie o życiu i ruchu miasteczka Han­
dlowego z czasów rzymskich. Z pod czterech 
metrów powłoki wyszły całe domy, razem 
z urządzeniami, gmachy publiczne, nawet ze- 
skorupiałe trupy mieszkańców, ratujących się 
przed trzęsieniem zi imi i ognistym deszczem, 
skamieniała tragedya z przed osiemnastu wie­
ków, której aktorowie w’ śmierte'nych kurczach 
leżą dziś pod szkłem, w małem muzeum, przy­
tykaj ącem do wykopalisk. Wszystko to jest 
dostateczuie znane z opisów podróży, z romansu 
Bulwera, z historyi starożytnej. Zresztą, najle­
psza część Pumpei znajduje się dzisiaj w mu­
zeum narodowem w Neapolu Tutaj można zo­
baczyć chleby, które leżały w piecu i miały czas 
dopiec się przez lat tysiąc osiemset, oliwę w bu- 
telnach, prawdopodobnie nieco już stęchłą; me­
ble starożytne, nie bardzo wygodne, ale często 
artystyczne; bibliotekę papyrusów zwęglonych, 
malowidła ścienne, mozaiki i setki innych po­
trzeb życia, jalł je zamożny, czy też biedny 
pompejczyk, naówczas rozumiał

To, co zostało w Pompei, jest tylko szkie­
letem pierwotnego miasta, jednym wielkim gro­
bowcem , czy też wykopaliskiem, nad ktorem 
tinyści, opatrzeni w czerwone Baedekery, ro­
bią studya, przebiegając pośpiesznie po dawnym 
bruku, z ulicy do ulicy, wchodząc do pustych 
doinów, aby zobaczyć malowidła ścienne, mo­
cno już przyblakłe, rozkłady domów, kolumny 
bez kapiteli, sterczące całem. rzędami, w głu­
chej ciszy i martwocie skamieniałego miasta. 
W iele w nomenklaturze i objaśnienia tych ruin 
nazw fałszywych i źle zrozumianych rzeczy, 
błąkających się po przewodnikach podróżnych, 
przechodzących z książki do książki, że ydko 
wspomnę t. zwr. „Dom poety tragicznego,11 który 
otrzymał tę nazwę z powodu fresau, przedsta­
wiającego jakoby próbę czytaną sztuki teatral­
nej, k ody tymczasem malowidło ma za przed­
miot Aim eta i Alcestę, czytających wyrocznię. 
A  jestto jeden z tych domów, gdzie znaleziono 
i ładną mozaikę — na prawdę rym razem z ży­
cia teatralnego — i sławny fresk ofiary Ifige- 
nii. Nie tak to dawno, bo dopiero dziesięć lat 
temu, wyszło na jaw, jakiemu z bogów wła­
ściwie poświęconą była świątynia koło Forum, 
dziś znana jako przybytek Apollma. Przez o- 
siemdziesiąt lat archeolodzy deptali po oskij- 
skim napisie, wyi/ysowanym mosiężnemi ćwie­
czkami na posaizce świątyni, ale go nie do­
strzegli, dopiero p. A. Man spostrzegł go i od­
czytał. Prawda, że na uniewinnienie archeolo­
gów przytoczyć trzeba, iż mozaikowa posadzka, 
ze względów ochrony, zaraz po odkopaniu przy­
sypaną została lekką warstwą piasku i że tym 
sposobem tylko szczęśliwy wypadek naprowa­
dził niemieckiego archeologa na to odkrycie.

Przebiegłem przez Forum, koło Bazyliki 
(sądu) największego budynku w Pompei, koło 
świątyni Apollina, Jowisza, Halli targowej, ku 
Porta di Nola, gdzie się obecnie prowadzą wj - 
kopaliska. Nie można pow ieiziei, aby zą<] 
włoski prowadził roboty pospiesznie. Nie, jeśli

tak dalej pójdzie, to nie wcześniej, jak za ja­
kie lat sześćdziesiąt ujrzymy (a raczej nasi po­
tomkowie) odgrzebaną całą Pompeę, w obrębie 
dawnych murów i wieżyczek : odsłonią się wte­
dy także dwa szeregi grobowców i willi, leżą­
cych po za n lastem, przy dawnej drodze ku 
Herkulanum i Neapolowi, bo oprócz miejsco­
wych mieszkańców, byli bogaci Rzymianie, co 
w Golonią Veneria Pompejanorum posiadali 
wille i zjeżdżali tutaj na lata dla kąpieli mor­
skich, dla miłego klimatu, ładnego położenia, 
no i zapewne także — dla wesołego, swobo­
dnego życia, jakie jest szczególnym monopolem 
tego zakątka.

Przeszedłszy tedy jeszcze przez Casa di 
Fauno (dom Fauna), tak nazwaną od branżo­
wego Fauna tańczącego, znalezionego w implu- 
idum (basen.a wody), razem ze słynną mozaiką 
bitwy pod Arbelą, ki3ruję się uliczkami w dziel­
nicę, wysumętą bliżej ku Wezuwiuszowi, gdzie 
obecnie okcło pięćdziesięciu robotników pracuje.

Nowo odkopany dom, jeden z piękniej­
szych, nie ma jeszcze nazwy. Jak widać z roz­
kładu gmachu, jest to typowy dom rzym ski: 
w środku at.ium, a w nim impluvium dla wo­
dy deszczowej, spływającej z dachów, potem 
perystyl, to jest podwórze z kolumnadą wkoło, 
z ogródkiem pośrodku, gdzie rosły pomarańcze, 
cytryny i kwiaty, a około tych dwóch więk­
szych pomieszczeń grupują się pokoiki dla ści­
ślejszego domowego użytku, a więc tabUnum 
(niejako nasz salon), tr c/inium (sala jadalna) i 
wreszcie pokoje sypialne, ciasne, ciemne, „ak i 
pokoje dlą służby. **

Wszędzie ścianyjobłoźone. są sthikiem, du­
żo kolumn marmurowych, mozaikowe posadzki, 
marmurowe białe ocembrowania studzień. — 
W  tablinum ładne i zajmu,ąre freski : mę­
czeństwo wleczonej przez byka Dirce (zna­
ne także z wiolkiej grupy marmurowej w 
muzeum w Neapolu), Penteusz, rozszaipany 
przez bachantki, miłe dla oka pejzażyki wśród 
festonów. kwiatów i amorków, charakterysty­
czne dla tak zwanego stylu dekoracyjnego 
pompę jańskiego i t. d Wszystko to w obra­
mowaniu z charakterystycznego także opasania 
ciemno-c.cerwonemi polami malowań. Szkoda 
tylko, że dw.a główne ściany tablmum uszko­
dzone zostały, i to zdaje się, już w starożytno­
ści. W idocznie po katastrofie r. 79 po G hr, 
kiedy sterczały jeszcze wierzchy domów z pod 
żużli i popiołów, riejeden z właścicieli, jeżeli 
żyw został, oryentując się w położeniu swo­
jej realności, przedsięwziął poszukiwania, kopał 
doły i krużganki pod ziemią, dobierał się do 
wnętrza mie zkań, aby uratować to, co mogło 
zostać kosztowniejszego. Dlatego naprzykład, 
dwie ściany nowego domu odnaleziono prze­
bite i to na nieszczęście właśnie tam, gdzie 
były zajmujące fieski, które też znikły nie- 
powrotnie, choć z powodu wielkiego bo­
gactwa, jakie pod względm tych pompejan- 
skmh fresków posiada Neapol, strata nie jest 
tak bolesną.

W  perystylu, pogodnym, świecącym mar­
murem śnieżnej białości, stoją dwa posążki 
marmurowe amorków, dalej dwie bachantki, 
jakaś wanienka, jako ozdoba domowego skwe­
ru, zdradzające ten bardzo prowmcyonalny, a 
także już podupadający, z niewieściały, czy też 
zepsuty smak i szkolę miejscowych artystów 
dłuta. Dlatego ładniejsze są już dwie kolumny, 
opodal znowa dwa posążki branżowe, pokryte 
niebieską pleśnią wieków, dwóch chłopczyków, 
trzymających owoce_i ptaki, niesmaczne wyro­
by ówczesnej sztuk*-neapolitafiskiej, iakiemi so­
bie zamożny kupiec pompojański, czy też R zy­
mianin upstrzył miejsce nadmorskiej wile- 
giatury. Sypialne pokoje grały zawsze tak pod­
rzędną rolę u Rzymian, że się je  zwykle krót­
ko pomija, bo nie ma o czem mówić, były to 
tylko eiemne, o ile możności chłodne łożyska. 
Nad sypialniami, nad pokojem jadalnym, od 
frontu, stało jeszcze piętro.

Jednem słowem, odkopany świeżo dom, 
podobnym jest do znanego domu Holconiusa, 
do domu Fauna, do domu Gastora i Poluxa, 
(naprzeciw termu w — tak mianowanego od 
fresku, znalezionego wewnątrz) i także do 
domu Cecyliusa Jucundusa, bankiera, odna­
lezionego przed laty dwudziestu, wcale oka­
załego, bo już wtedy widać bankierzy lubili 
się otaczać pewnym zewnętrznym olaskiem 
i imponować bogactwem W  mojej obecności, 
jeden z robotników , odwalających motyką 
popiół i żużle, odkrył na murze domu, w  pół 
jego wysokości, jeden z tych wielkich czer­
wonych napisów, jakie się widuje przeniesio­
ne do Neapolu. Są to zwykle czerwoną far­
bą malowane ogłoszenia (wielkiem? literami)
0 igrzyskach gladyatorów w pobliskim amfi­
teatrze, albo też reklamy wyborcze do spraw 
zarządu miejskiego. Znane to także rzeczy, 
od których bodaj, czy nie ciekawsze są te 
„graffiti11, to jest rylcem przez próżniaków 
pompejańskich na marach kreślone karykatu­
ry, żarty, napisy, jakich także kilkanaście 
próbek posiadamy. Zdaje się, że obecnie po­
stanowiono zostawić na miejscu w Pompei tro­
chę tych osobliwości dawnego życia mało­
miasteczkowego, aby dodać trochę interesu 
ruinom i tak już ogołoconym z najważniejszych 
swoich właściwości. Będą więc już przenosić 
do Neapolu tylko rzeczy całkiem pierwszorzę­
dnej wartości, mogące łatwo uledz uszkodzeniu. 
Zyska na tern Pompoa, a nie me stracą turyści, 
an> Neapol

Z wysokości nieodwaionych jeszcze prze­
strzeni obejmuje się okiem całe miasteczko, 
szarzejące w świetle i upale słonecznym, z u- 
liczkami, wybrukowanemi wielkiem:" płytam 
z tulu wulaan: iznego, z termami (kąpielami), 
koszarami giadyatorów, małą świątynią lzy- 
dy. W jednym kącie pracuje kilkudziesięciu 
robotników ; odsłaniają ulicę, idącą ku bra­
mie di Nola, kupią motykam ziemię, urywa­
ją pół białego łubinu, bobu i kłoszącego się 
jęczmienia, wywożą ją  taczkami pod górę i 
prowadzą na małej konnej kolejce dalej, het, 
za miasto, do dołów. Słońce przypieka ; z je ­
dnej strony, za nami, spokojny, siny Wezu­
wiusz, wiszący zawsze nad okolicą, jak po­
gróżka, z małym białym słupem dymu, wy­
chodzącym z krateru, z drugiej strony, nad 
Casteliamare, od Salerno i Nocery, łańcuch 
niebieskich gór, niżej morza zatoki, a k u  
Noli płaszczyzna, tak zw. Im Campania /« -  
lice, choć, dalibóg, nie Wiem, czy u stóp 
Wezuwiusza może się co nazywać szczęśli- 
wem. Trochę poniżej w  polu, wierzby, gdzie­
niegdzie białe płaskie domy, w 1 oska Pom­
pei i kopułka nowego, wcale okazaiego kościo-
1 a Matki Boskiej Różańcowej Pompejańskicj, 
ale nad tern wszystkiem, na lazurowem tle po­
łudni jwego nieba, wulkan Wezuwiusza, ol- 
brzj. l monopolizujący uwagę, ten, którego tu­
tejsi chłop, nazywają poufale, po prostu: „La 
montagna11

Jest tu jeszcze mały amfiteatr, takie so­
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bie prowincyonalne Colosseum, dość dobrze za­
chowane, a ku Herkulanum, droga grobowców 
i will, mało co odkopanych. Nowożytne cy- 
prysy, wyrosły na dawnych grobach, kilku ma­
larzy szkicuje tę malowniczą drogę, zresztą 
pustka i cisza cmentarza.

Zwiedziłem w.ęc nakomec „U Santuario 
della Madonna di Pompei11, bardzo dzisiaj gło­
śne miejsce odpustowe, w miesiącu maju i paź­
dzierniku. Zapylona droga prowadzi do kościoła, 
postawionego przed pięciu laty, z cudowną Ma­
donną, mnóstwem wotów, przepychem marmu­
rów i z dwoma przytułkami dobroczynnemu: 
dla sioćót i dz:‘ eci skazańców, tak jak w Noli 
jest dom schronienia dla starców. Wyobrażam 
sobie, co się tu dziać musi w dnie odpustowe... 
bo Madonna di Pompei nabrała wielkiego roz­
głosu, a cała osada rozwinęła się nagie jako 
słynne miejsce pielgrzymki. Kwitnące jabłonie 
i różowe kwiaty migdałów dodają pogody oto­
czeniu świątyni, która jest widocznie małem 
miejscowem Lourdes, zwanem tutaj Valle di 
Pompei.

To, na co się przy zakończeniu mojej wy­
cieczki tutaj natknąłem, nie ma chyba nic już 
wspólnego z wrażeniami, jakie się wynosi z rnin 
i widoków. W  hotelu del Diomede obiad; oczy­
wiście zaraz mandolinata, wesołe, skoczne, ne- 
apmitańskie piosenki, potem kupa żebraków 
opadających cudzoziemca, szarpiących go ze 
wszystkich stron, dalej natarczywe propozycye 
przewodników, dorożkarzy, neapolitańskiej ga­
wiedzi, największej plagi, ^aką sobie na świę­
cie wyobrazić można! I dziwić się potem, że 
na paryskich bulwarach wyśmiewają Włochów, 
wołając na nich: machuroni! Bezczelność, natrę­
ctwo neapolicańskich rnarh r ,ni przechodzi rze­
czywiście wszelkie granice, a co do brudu, nie­
chlujstwa, nie mają sobie chyba równych.

"Wynagradzają jednak te kłopoty urok po­
łudniowego klimatu, lazury zatoki, pogo .a i 
uśmiech nieba. Pociąg, wiozący nas z powro­
tem do Neapolu, biegnie nad morzem, które 
zachodzące słońce pruje w złociste smugi. "W To­
rę Anunziata i Torre del Greco, żegnamy się, 
oddalamy od "Wezuwiusza, okrążamy pobrzeźe, 
aby znaleźć się na ulicy Toledo, wśród ogłu­
szających wrzasiów i mrowiska wieczornego 
spaceru.

S ądowniotwo powiatowo.
IX .

Z  licznych wykazów i zapisków, o jakich 
powyżej wspominaliśmy, ma powstać obraz 
działania sądu. Częścią przedkłada się je  co 
miesiąc, inne co kwartał, pół roku, a wreszcie 
nadchodzi nowy rok i fabryka wykazów.

iLeź to potu wyleje się na obszarach pań­
stwa, ile tysięcy godzin przesiedzą urzędnicy 
sądowi konceptowi i manipulacyjni nad zaga­
dnieniami mateiuatycznemi ?

Przez rok cały spełniali obowiązki su- 
miennib, a teraz majij władzom przełożonym 
pochwalić się jak, co i kiedy zrobili. Z tych 
licznych wykazów ma powstać zwierciadło 
sprawiedliwości urzędowej, bo jeden wykaz 
wrzekomo kontroluje drugi.

Bardzo pomyli się ten, ktoby sądził, że 
w wykazach znajdzie wszystkie kwestye. Mimo 
ich liczby braki są znaczne i znać, że wykazy 
układano luźnie w różnych czasach, i kazano 
jedno wpisywać kilka razy, o dragiem zapo­
mniano zupełnie.

Gdyby te wysiłki i tę pracę, której wy­
maga zestawianie tycłi rocznych wykazów, uży­
ło się dla stron, jakże błogo zrobiłoby się nie­
jednemu na sercu , bo mógłby mieć nadzieję , 
że jego sprawa doczeka prędko szczęśliwej g o ­
dziny załe i/wienia.

W  sercu zagorzałego urzędnika wzbudzam 
żal za wypowiedziane teraz słowa. Pokolenia 
zżyły się z tern : dlatego stało się ono niby 
tak koniecznem, że bez wykazów świat prze­
wróciłby się do góry nogami. Prawda, pano­
wie ! wykazy być muszą, ale nawet bez poło­
wy oLeszłoby się i przełożeni aż do iniuiste- 
ryalnego referenta wiedzieliby wszystko.

Dziś z wykazów każdy pizełożony wie, że je ­
go podwładny to anioł w ludzkiem ciele, bo każay 
wykaz, prawie bez wyjątku, musi być ładny. 
Jakże w obec tego faktu wygląda utyskiwanie 
na nadmiar pracy ? Albo się kłamie rok cały 
o przeciążeniu, albo ten wykaz, choćby i pra- 
v d.ńwy, stworzony został nie normalnemi za­
biegami i zwykłym wysiłkiem pracy, tylko 
z pogwałceniem zasad, na jakich umiejętne i 
sumienne wyzyskiwanie sił jednostek oparto 
być winno.

Jak pięknie rozwija się i prosperuje ka­
żde przedsiębiorstwo, gdy wykształceni robo­
tnicy w potrzebnej liczbie wykonują swą pra­
ce ; jak dobrze pracuią maszyny, gdy pokonują 
opór sobie włeśmwy. Usuńmy jednych, każmy 
maszynie pokonywać pracę choćby o włos 
większą od możliwego maidmum, a pęknie i 
zginie porządek konieczny, prysną kółua i ten, 
co chciał sztuką pokonać niemożliwości, prze­
kona się smutnym lezultatem o prawdzie nie­
odmiennej.

Maszyna znać musi maximum —- człowie­
kowi zaś nie w olno! To zagadka życia, usiło­
wań i rozczarowań; rozwiązują ją wszyscy, ty­
siące widzą przykładów i wśród niej giną z wy­
myślonej, a niesłusznej konieczności. Ambicya 
pcha młodzieńca i on też z otuchą sięga po 
dalekie wawrzyny, me dba na ciężką drogę, 
bo młodość dodaje mu siły. Ten, co zyskał ja­
ką taką nad drug'm przewagę, lub władzę ko­
sztem drugiego i po jego trupie sięga wyżej. 
Mignie jego wielkość jak złudne światełko, nie 
odstraszy to jednak tego, który za nim i przez 
mego na tym samym stanął szczeblu, bo spie­
szno mu naprzód.

Gdy się nie da inaczej, usunąć trzeba 
drugiego, samemu zająć jego miejsce. Nadzie­
ja — to bodziec wielki: zrobiło się krok jeden 
naprzód, może los dobry da zrobić drugi i 
dalszy; zwycięztwo opromienia szczęście i po­
kazuje kraje nieznane. Ale cóż ? dla człowieka 
nie ma nic niemożebnego , więc dalej przed
siebie a szybko, bo czas ucieka, kres życia
bliżej i ta jedna mara przestrasza na chwilę.
Dziej się wola nieba, nie zatrzymuję się po 
drodze, bo pogoń za szczęściem to szczęście, 
choć złudne, ale jedyne.

Gzyż państwo wymagai iami swemi w taki 
szalony wir wtłaczae powinno jeanostki, mar­
nować siły ludzkie i siebie przez to ubo­
żyć 'i Zapewne nie ! A  przecież tak a nie
inaczej się dzieje, życie, zdrowie i siły u- 
rzędnika to zabawka na pozór tania, bo gdy dziś 
braknie jednego, to zaraz na jego miejsce ma 
państwo dziesięciu lub stu.

Zapytajcie jednak, ile śmiercią jednostki 
gm ic ni.epowrotnie kapitału, włoźoneg i na stu­
dya i przyspusobienie do zawodu, a przekona­
my się, ne tak dzis ponłatny frazes: „Men-

schen-Fleisch ist b illigu, mieści w sobie jedno 
wielkie kłamstwo.

KRO N IKA.
Lwów IG kwietnia.

Mianowania. Minister sprawiedliwości zamia­
nował sędziami powiatowym i: adjunata sądowego 
Józefa Barona dla Tuchowa a adjunkta Kazimierza 
Merkla dla Muszyny.

Z arm ii. Zastępcami lekarzy asystentów mia­
nowani zostali drowie : Gustaw Oesterreicher, Feuer- 
stein, Frachtman, Guth, Edmund Kowalewski, Ta­
deusz Zieliński- Muryan Doliński i A dolf Popper. 
Naczelnikiem intendantury dywizyjnej we Lwowie 
Leon Solierer. Jenerał - major Eugeniusz Lazieh 
mianowany dywizyonerem obrony krajowej w Prze­
myślu.

Probostwo gr.-kat w Łopusznicy nadało Na­
miestnictwo ks. Aleksandrowi Polańskiemu, dotych­
czasowemu proboszczowi w Boberce.

Konkursa. W ydział krajowy ogłasza o 10 wa­
kujących bezpłatnych miejscach w ok. zakładach 
wojskowych z Jubileuszowej fuudacyi cesarskiej i G 
galicyjskich miejscach funduszowych w  ck. woj­
skowych zakładach wychowawczych. W  szpitalu 
przemyskim wakuje posada sekundaryusza, w pow. 
limanowskim wakuje 7 posad nauczycielskich.

f  Julian Kn«aź Puzyna, b. poseł do Rady pań­
stwa z kuryi włościańskiej, b. prezes rady pow. 
tłumackiej, brat ks. biskupa krakowskiego, umarł 
w  Czarnołoźcach koło Stanisławowa.

Paszkwil na Galiuyę. Schlrsinche Ztg , me za- 
dawalniając się napaściami i oszczerstwami, rzucane- 
im oddawna na Polaków pod zaborem pruskim, za­
czyna od pewnego czasu coraz częściej uszczęśliwiać 
swą troskliwością Galicyę. Naprzykład w piątkowym 
swym numerze podaje p. t. „D ie Poleu in Oester- 
reich11 list, datowany wrzekomo z "Wiednia, a no­
szący na sobie wyraźne piętno wrocławskiego po­
chodzenia, w którym oma wia „aspiracye i tendeneye 
Polaków galicyjskich11. Autor tego listu dowodzi na 
podstawie feljetonów rozmaitych pism galicyjskich, 
zawierających wspomnienia z naszej przeszłości dzie­
jowej, że te tendeneye zwracają się nietylko przeciw 
zjednoczonym Niemcom pod przewodnictwem Prus, 
ale i przeciw monarchii austryackiej. Pełno w tym 
artykule bzdurstw i chorobliwych majaczeń, wylę­
głych w mózgu szowinistycznym, zaniepokojonym 
swobodą, jaką w GalLyi cieszy się nasza narodo­
wość.

P roces " 0  oszustwo rozpocznie się w W ie­
dniu w piątek przeciw niejakiemu Garczyńskiemu, 
wydawcy i odpowiedzialnemu redaktorowi Gazety 
ici- d ń-lcieĵ  której kierownikiem był niejaki Maryan 
Orłowski. Gazeta ta wychodziła zaledwie kilka mie­
sięcy. Gorczyński odbywał ponróże po Galicyi i W ę­
grzech, opowiadał wszystkim o swoich wielkich pro­
jektach finansowych, jak  n. p. założenia towarzystwa 
asekuracyi bydła i wyłudzał od łatwowiernych osób 
pieniądze. ■ •

Zmiana W ł a s n o ś c i .  Majątek Borki koło L w o­
wa kupił p. Józef Sniadowski od Kasy Oszczędności 
za 90.000 zł.

Dyrekoya ruchu kolei państwowych donosi 
nam Począwszy od kwi itnia rb., zostało załatwianie 
zażaleń odnoszących się do mylnego obliczenia nale- 
żytości przewozowych w ruchu pomiędzy stacyami 
podlegającemi dyrekcyi lwowskiej a stacyami innyell 
austryackich i węgierskich kolei, z wyłączeniem ru­
chu towarowego kolei południowej, podp.san-j dy­
rekcyi ruchu przekazane. Uwiadamiając o tem, nad­
mienia się, że odnośne podania —  o ile taKowe do- 
dotyczą przesyłek towarowych z roku 1895 —  od­
tąd do (jyrekcyi ruchu we Lwowie wnosió należy. 
Natomiast mają być podania odnoszące się do prze­
syłek z czasu przed 1 stycznia rb., jak również do 
przesyłek bezpośredniego ruchu towarowego z koleją 
południową, tak t ak dotychczas, do jeneralnej dy­
rekcyi austryackich kolei państwowych w Wiedniu 
wnoszone.

Zastępca dyrektora ruchu. A Elsner, 
Pociągu błyskawicznego Lwów-W iedeń roz­

kład jazdy wykazuje to, co już donieśliśmy: źe 
czas trwania jazdy ze Lwowa do Wiednia wynosi 
prawie pełnych 13 godzin, a t o : ze Lwowa do Kra­
kowa 5 godzin i 45 minut, z Krakowa zaś ' do 
W iednia 7 godzin i 8 minut. Rozkład jazdy i sta- 
cye na przestrzeni Lwów Kraków, na których bę­
dzie się ten pociąg zatrzymywał, tak się przed-
stawiają :

(0  d j a z d) ( P r z y j a z d )
8 -40 rano Lwów : : 8'40 wieczorem

10-40 „ Przemyśl G'54 „
10 53 „ Jarosław 6-11
11-30 „ Łańcut 5 34 popołudniu
11-47 „ Rzeszów 5-13
12-35 „ Dembica 4-25

1-10 „ Tarnów 3-52 „
2-24 „ Kraków 2-40
9 32 wieczorem - - Wiedeń 7,40 rano

Godziny powyższe podane są wedle zegaru 
kolejowego, późniejszego o 3G minut od lwowskie­
go zegaru, t. j. gdy na lwowskim zegarze 12, na 
kolejowym dopiero godzina 11 minut 24. Pociąg ten 
zatrzymuj*: się, jadąc do W iednia: w Przemyślu 5 
minut, w Łańcucie i Jarosławiu 1 min., w Rzeszo­
wie 4, w Demhicy 3, a w Tarnowie 1 minutę. 
W  kierunku z Wiednia do Lwowa zatrzymuje się : 
w Tarnowie 1 min., w Demhicy 4, w Rzeszowie 3 
min., w Łańcucie, i Jarosławiu po 1 minucie, a w 
Przemyślu G minut. Do jazdy przy tym pociągu 
używane będą wagony tylko I  i II  klasy, a ceny 
biletów te same, jak przy pociągach pospiesznych.

0  szczególnym wypadku donoszą dzienniki 
wiedeński 3. W  sobotę przybył do Wiednia młody 
Francuz, około 30 lat mający, W chwili, gdy wysia­
dał z wagonu, wypadł mu z kieszeni szklany flakon 
w kształcie cylindra, w którym znajdowały się bom- 
bony. Flakon rozbił się na kawałki, wskutek czego 
bombony rozsypały się po peronie Wr pierwszej 
chwili Francuz chciał się schylić i pozbierać cu 
kierki, rozmyślił się jednakowoż i pozostawiwszy 
wszystko na miejscu, szybkim krokiem opuścił pe­
ron, wsiadł do dorożki i odjechał do miasta. Ajent 
policyjny, który obserwował ruchy Francuza, pod­
niósł szczątk, rozbitego flakonu i przekonał się , że 
na jednym z kawałków szkła, była wyrysowana tru­
pia główka. Wskazywało to, że we flakonie znajdo­
wała się trucizna. Pozbierane bombony oddano na­
tychmiast do rozbioru chemicznego i kr ogólnemu 
przerażeniu przekonano się , że bombony zawierają 
tak straszną truciznę , iż jeden cukierek wystarcza 
do otrucia dziesięciu osób. Policya czyni poszukiwa 
nia po całym Wiedniu za młodym Francuzem , ale 
jak dotąd bezskutecznie: Francuz znikł jak kom- 
fora. Służba konduktorek? pociągu, którym ów 
Francuz przybył do Wiednia, zeznała, że już pod­
czas podróży, zachowaniem się w wagonie , zwracał 
jej uwagę.

Powodzie na W ęgrzech. Miasteczko Tiaza 
Tarjan koło Miskolcza zalane zupełnie. Z wody 
sterczy tylno wieża kościoła- zresztą wszystkie 180 
domów stoi pod wodą, a zachodzi obawa, źe wszyst­
kie się zawalą, Ludność zdołała jeszcze uratować się 
w  czas ucieczką. Czy kto zgii ł, nie wiadomo, bo 
z żadnej strony nie możne, się zbliżyć do miaste 
czka. Także inno miejscowości nad Cisą, jak Tiszą-
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Keszi i Tisza - Kurt s i zalane. W ojsko z najwię­
kszym wysiłkiem pracuje nad odprowadzeniem wody.

Ks. W i n d i S C h g r a e t z a  opuszczającego stanowi- 
, '  głównodowodzącego we Lwowie, żegnała wczo- 
«ce.‘ raj załoga tutejsza wielkim capstrzykiem.

Pożar. Przy ulicy Sykstuskiej 1. 30 w praco­
wni ślusarskiej p. Daszka powstał wczoraj rano po­
żar, który jednak wkrótce ugasiła straż pod komendą 
p. Prauna.

SamODÓjstwa. Władysław Wojnarowski, na­
czelnik stacyi w Bednarowie otruł się kwasem kar­
bolowym. Wojnarowski był dotąd asystentem kole­
jowym w Tłumaczu a na parę dni przed popełnie­
niem samobójstwa otrzymał nominacyę na naczelnika. 
Przy ulicy Krętej we Lwowie w pierwszy dzień 
świąt powiesił się majster blacharski, niejaki Pie- 
szko w wieku lat 59. Przed śmiercią uporządkował 
swoje stosunki majątkowe, napisał dokładnie co jest 
komu winien, a co kto jemu, rozporządził gotówką 
a w końcu napisał kartkę : „Godzina 5 rano, prze- 
staję ży ć11. Kiedy w kilka godzin potem wyłamano 
drzwi jego mieszkania, znaleziono zwłoki zimne. —  

,- ^ z iś  rano rzucił się z okna wojskowego urzędu bu­
downiczego na 2 piętrze od ulicy Serbskiej pułko­
wnik Franciszek Wisnecker, mężczyzna czterdziesto­
dwuletni i zabił się na miejscu. Powodem samobój­
stwa ma być przeciążenie pracą. Denat uskarżał się 
podobno, że nie może wykonać wszystkiego, co mu 
polecono a był rozdrażniony dziś bardzo z powodu, 
że na południe zapowiedzianą była jakaś komisya 
urzędowa, która miała kontrolować dokonane 
"W biurze budowniczem roboty.

Wypadki podczas Świąt. Ubiegłe dwa dni 
świąt obfitowały w  tragiczne wypadki. W  naszem 
mieście wstrząsnęła wczoraj wszystkich do żywego 
wiadomość, że na ulicy Łyczakowskiej powyżej cer- 

dJWi św. Piotra i Pawła wagon kolei elektrycznej 
1 ®;vurzejechał na śmierć dziewięcioletniego chłopca Ja- 
''Trrtóba Kozłowskiego, syna murarza. Powodem nie- 
w<fszczęścia było wedle jednej wersyi to, że Kozłowski 
r wraz z drugim chłopcem urządzał sobie taką zabaw- 
c kę, że podkładał zapałki na szyny, aby potem strze- 
* lały, gdy wagon po nich przejdzie. Przy tej zaba­

wie trącił zapewne ów drugi chłopak Kozłowskiego, 
który skutkiem tego dostał się pod wóz. Inni nato­
miast opowiadają, że Kozłowski niósł ze sklepiku 
barszcz w dzbanku i podbiegł na szyny tak niespo­
dzianie, iż kierownik wagonu nie mógł go już za­
hamować

, W  Barcelonie podczas walki byków zdarzył 
się straszny wypadek. Rozjuszony byk przeskoczył 
ogrodzenie i wpadł pomiędzy publiczność. W idząc 
to żandarm, bez namysłu wymierzył karabinem i 
dał ognia. Byk padł trupem, ale równocześnie padł 
śmiertelnie ranny jeden z widzów, gdyż kula prze­
szywszy byka na wylot, także i jego ugodziła 
w piersi.

W  Hawrze wybuchł w niedzielę pożar na pa­
rowcu „La Feve“ , naładowanym naftą. Beczki z 
naftą zaczęły eksplodować jedna po drugiej, a cały 
okręt stanął w  płomieniach i zatonął.

W Wiedniu aresztowano w niedzielę znanego 
właściciela kantoru Riedlinga, który ostatnimi czasy 
zwabiał publiczność do gry giełdowej i wyrządził 
przez to rozmaitym osobom szkodę wynoszącą kilka­
dziesiąt tysięcy guldenów.

Zm arli. Karolina z Dobrzyńskich Rogoyska, 
wdowa po właścicielu dóbr Kąty i Drużków w są- 
deekiem, matka starosty chrzanowskiego p. St. Rogoy- 

■^nSkiego, radzcy salinarnego Zygmunta, właściciela ma- 
E jftją tku  Kąty p. Leonarda Rogoyskiego, oraz p. Kon- 

stancyi br. Lewartowskiej i p. Michaliny Rogoyskiej, 
żony posła na sejm i burmistrza tarnowskiego, u- 
marła w Tarnowie. —  Klementyna z Czerwińskich 
Lippomanowa, żona właściciela dóbr, umarła w K ra­
kowie w 63 roku życia. —  Maryan Minkusiewicz, 
notaryusz w Rożniatowie, żołnierz polski z r. 18G3, 
umarł w Rożniatowie. —  Grecko-oryentalny arcy 
biskup Sylwester Morariu Andrejewicz, umarł w 
Czemiowcach.

Stan powietrza. T. o 8 rano -F21' R. W poł. 
t  - f  6° R. Bar. 763. Idzie w górę. Pogoda. Ostry

/wiatr północny.
Wyjaśnienie.

—  Dla czego to prosię ma łeb tak na dół spu­
szczony ?

, —  Cóż chcesz. ojciec wieprz, matka swinia, dzie­
ci prosięta —  i dla tego im tak smutno.

T eatr. W e środę, czwartek i piątek „Harde 
dusze11, sztuka w 5 aktach podług powieści E. 
Orzeszkowej , przerobiona przez Zygmunta Sar­
neckiego.

U t e ratura i S z t u k a
* Kronika muzyczna. Tizecia już opera czeskie­

go kompozytora Smetany przechodzi na sceny nie­
mieckie. Ostatnia trzyaktowa zatytułowana „Taje­
mnica11, będzie mieć prawdopodobnie równe powo­
dzenie , jak „Prodana nevesta“ i „Pocałunek11 
(„Hubiczka11). Libretto na tle wiejskiem i muzyka 
doskonale się uzupełniają. Zawiązek intrygi p zypo 
mina odwieczną historyę Montekkich i Kapuletich. 
Ojcowie nienawidzą się, za to dzieci ich, syn i córka, 
kochają się. Sytuacyę dla obojga młodych bardzo 
niewygodną rozwiązuje ktoś trzeci, pośrednik, który 
sprytnie wyzyskuje bajkę o tajemniczych skarbach, 
godzi powaśnionych ojców, a młodej parze zapewnia 
słodki hymen. Libretto napisała poetka czeska 
Elżbieta Krasnohorska. Opera ta datuje się z r. 
1878, a zatem na podróż z Pragi do W iednia po­
trzebowała 17 lat. Muzyka ma znamiona ludowe, 
posiada wielkie bogactwo motywów i melodyi, mimo 
to jednak nie jest naiwną. Publiczność wiedeńska, 
trochę już przesycona krwawemi awanturami włoskich 
oper, powitała z radością ton sielankowy, który 
u Smetany nie przechodzi w jednostajność ani nie 
robi się mdłym, dzięki kilku doskonałym epizodom 
humorystycznym. Do najwybitniejszych zalet tej 

t e  opery należy znakomite użycie orkiestry, w które m 
^  Smetana był podobno mistrzem. Poszczególne ustępy 

utworu jak duety, septet, chóry, pieśń na wieczor­
nicy, humorystyczne zaloty wiejskiego donźuana, 
celują świeżością, pewnym sielankowym nastrojem 
i bogactwem melodyi, zaczerpniętych z czeskich mo­
tywów wiejskich. Ale charakterystyczną jest rzeczą, 
że to, co Smetanie zjednało taką popularność wśród 
swoich i zapewniło wziętość na obcych scenach,
kompozytor ten tworzył —  wbrew swemu arty­
stycznemu przekonaniu. Tyczy się to właśnie melo- 

jności jego oper. Ciekawym dokumentem w tym 
> względzie jest l is t , który Smetana napisał do 

jednego z przyjaciół nazajutrz po premierze „Taje-
mnicy“ w Pradze. Czytamy w nim następujące
słow a : „Kompozytor czeski ma bardzo trudne zada­
nie jeżeli chce pozostać wiernym własnemu przeko­
naniu a zadowolnić publiczność. Domaganie się me­
lodyi oznacza po większej części tylko to, ażeby 
pieśni bez natężenia i bez dokładności, gdy się je  
raz w  teatrze słyszało, łatwo było nucić. Jeżeli 
tego brakuje, to się opera nie podoba, już osądzona, 
a z nią i kompozytor, który, jak ja  np., nie ma do 
rozporządzenia innego teatru i innej publiczności. 
A  któryż kompozytor może być obojętny na los 
swojego dzieła, które tyle kosztuje pracy ? Musiałem 

< więc niekiedy, żeby się utrzymać na repertuarze, 
sam z sobą wchodzić w  sprzeczność, pisać w du­
alizmie, który mi właściwie jest wstrętnym11. Dziwna 
ironia losu ten „dualizm11 właśnie wyniósł Smetanę

na piedestał, a opery jego pisane w stylu wagne­
rowskim jak „Dalibor11, które sam cenił przede- 
wszystkiem, ustąpiły miejsca tym, które jak „P ro­
dana nevesta“ , „Pocałunek i „Tajemnica", były 
rezultatem bolesnego konfliktu z artystycznem su­
mieniem autora. Jako ciekawy szczegół dodajmy, że 
komponując „Tajemnicę11 i wogóle ostatnie swoje 
opery, Smetana był zupełnie głuchy i tylko wzro­
kiem śledził przebieg kompozycyi.

Czasopismo niemieckie Nord und Siid ogładza 
serye listów Ryszarda Wagnera, pisanych niegdyś 
do wydawcy Schotta w Moguncyi. Urywki tej ko- 
respondencyi, datowane z r. 1861 i 1862, zawierają 
wskazówki, w jakich okolicznościach twórca muzyki 
przyszłości skomponowił „Meistersangerów11, które 
wśród jego utworów zajmują, jak wiadomo, odrębne 
miejsce. Pierwszy pomysł do „ Meistersangerów“ 
powstał r. 1845 w  Marienbadzie, gdzie W agner po­
wziął myśl napisania opery komicznej a raczej opery 
w lekkim stylu, chcąc koniecznie zdobyć sobie 
wstęp na niektóre nieprzychylne mu sceny nie­
mieckie. W krótce jednak zapomniał o tym pro­
jekcie. Dopiero w 15 lat potem po powrocie z W ie­
dnia, gdzie odbywały się próby „Tristana i Isoldy“ ,
1 po sromotnem finsco „Tannhiiusera" w Paryżu, 
pisze Wagner do Schotta:

„Oto, co mam panu do powiedzenia: oddawna 
już przerwałem ciągłość tworzenia, jestem znudzony, 
zmartwiony ciągłem wdzieraniem się na sceny, gdzie 
mnie nie chcą, i czuję potrzebę przedsięwzięcia cze­
goś artysty rznego, coby mnie rozerwało i pocieszyło. 
Chciałbym na czas jakiś odłożyć komponowanie „Ni- 
belungów11, wziąć się natomiast do pracy łatwiejszej, 
z wielkiemi zaś operami oczekiwać na lepsze czasy. 
Powracam tedy chętnie do planu opery komicznej, 
który powziąłem przed kilkunasto laty, nakreśliłem 
nawet scenaryusz; opera ma nosić tytuł „Śpiewacy 
cechowi z Norymbergi11, główną zaś postacią opery 
ma być norymberski szewc-poeta Hans Sachs. L i­
bretto zawiera wiele bufonady, ale i niemało liry­
zmu. Mam nadzieję, że plan dzieła, który sobie na­
kreśliłem najzupełniej samodzielnie, bez niczyjej po 
mocy, będzie czemś oryginalnem i dotąd niebywa- 
łem. Styl, libretto i muzyka będą od początku do 
końca lekkie i popularne, co pozwoli mi wystawić 
operę rychło na wszystkich scenach. Proszę o jedno: 
zachowaj pan tę wiadomość w najzupełniejszej ta­
jemnicy. Będę znów nagabywany przez przyjaciół, a 
przeszkadzałoby mi w pracy."

Drugi list towarzyszył przysłaniu senaryusza. 
„Posłałem panu scenaryusz w iel-iej opery komicznej. 
Dowiesz się pan z niego, o co idzie, i przyjdziesz 
zapewne do tego przekonania jakie ja  wyrobiłem so­
bie, że dzieło to będzie najoryginalniejszem i najpo- 
pularniejszem ze wszystkich, jakie kiedykolwiek na­
pisałem. Treść „Meistersingerów11 ma dwie strony 
dodatnie: rozwesela mnie w moim smutku, następnie 
zaś nie będzie przedstawiała wielkich trudności na 
scenie. Hans Sachs, główna postać, pisana jest na 
bas lub baryton, nie potrzeba tu więc kosztownego 
tenora. Libretto daje mi treść do muzyki jasnej, 
energicznej, pełnej kolorytu. Jak pan widzi ze ece- 
naryusza, zwykły mój duch rozmarzenia (schwiirme- 
rische Gemuthlichkeit) jest najzupełniej z dzieła w y­
gnany. Zdaje mi się, że w  partycyi uchwyciłem 
właściwy nerw życia niemieckiego. I na obrazowości 
operze mej zbywać nie będzie ze względu na epokę, 
w której rzecz się dzieje. Pamiętam, jak dyrektor 
wielkiej Opery w Paryżu rzekł mi, gdyśmy razem 
zwiedzali wystawę kostyumów niemieckich z piętna­
stego i szesnastego stulecia: „Ach, gdybyś mi pac
dał operę z tymi kostyumami, wziąłbym ją bez wa­
hania.11 Chcę corychlej skończyć operę i dlatego 
przyjmę prawdopodobnie zaproszenie księcia Metter- 
nicha, który ofiaruje mi zaciszny kącik w  ogrodzie 
swej ambasady w Paryżu. Pragnę, żeby pierwsze 
przedstawienie moich „Mistersingerów11 odbyło się 
w Paryżu.11

W krótce Wagner opuścił W iedeń i udał się 
do Moguncyi, gdzie w domu Schotta odegrał kilku­
nastu swoim przyjaciołom pierwsze sceny opery. 
Następne listy, datowane z Paryża, świadczą, iż 
mistrz wziął się skwapliwie do roboty. Dnia 10 gru­
dnia 1861 pisze z Paryża: Postąpiłem już tak da­
leko w robocie, iż mogę przypatrzeć się zblizka mo­
im „Meistersingerom11, Jestem zamknięty w Paryżu 
z meini oryginałami niemieckiemi... Mam już całą 
muzykę w głowie...11 Z wiosną roku 1862-go W a­
gner osiadł w Biebrich, nieopodal Moguncyi, aby 
tam, w dali od oczu niedyskretnych, oddać się bez 
przeszkód komponowaniu. Pewnego razu w przystę­
pie dobrego humoru mistrz tak tłumaczył swą me­
todę tworzenia:

—  Zanim zacznę pisać wiersze —  mówił —  za­
nim rzucę tę lub ową scenę na papier, jestem już 
cały przejęty motywami muzycznemi, płynącemi mi 
w mózgu. Od samego początku mam w głowie mo­
tywy charakterystyczne, a gdy się załatwię z li­
brettem, przelewanie muzyki na papier jest kwe- 
styą bardzo krótkiego czasu. Straszliwie nużący jest 
obraz tworzenia się muzyki w głowie; ale samo pi­
sanie opery jest już czynnością mechaniczną. Jestem 
wówczas zupełnie spokojny.

W reszcie w końcu roku 1862 skończył W a ­
gner „Meistersingerów11 i wydał partycyę jako ma­
nuskrypt (ais Mamiscript gedruckt,). Dziś wydanie 
to należy do rzadkości bibliograficznych. Grafolog 
znajdzie wiele ciekawych szczegółów w piśmie Wa­
gnera: jest to pismo delikatne, prawie eleganckie,
wyraźne i płynne. Litery, zwłaszcza wielkie, straciły 
w tym czasie szorstkość konturów, którą odznaczało 
się pismo Ryszarda W agnera z lat młodzieńczych, 
np, z roku 1845. Na rękopisie nie ma ani jednej 
plamki, niektóre zaś poprawki są skrobane nadzwy­
czaj starannie. Widocznie Wagner nie był tak zde­
nerwowany, jak mówiono, skoro mógł i chciał rę­
kopisy swe tak kaligrafować.

Hłynna trupa operowa Abbeya i Graua, o któ­
rej występach w Nowym Jorku pisaliśmy swojego 
czasu, przeniosła się z końcem lutego do Bostonu, 
gdzie największem powodzeniem cieszył się znany 
we Lwowie barytonista Maurel w „Falslaffie11 i panna 
Hellerówna jako Carmen. Jan Reszke, który w No­
wym Jorku był przedmiotem nieustającego entuzya- 
zmu, nie śpiewał w Bostonie, ponieważ blisko przez
2 tygodnie był zachrypnięty. Za to nie próżnowała 
p. Hellerówna, po za występami bowiem odbywała 
studya artystyczne ze słynnym dyrektorem opery 
paryskiej 01ivierem, do którego udają się pierwszo­
rzędne gwiazdy dla nabrania stylu. Z Bostonu przy­
była opera Abbeya i Graua do Chicago speeyalnym 
pociągiem i rozlokowała się w teatrze „Audytoryum11, 
największym na kuli ziemskiej, bo obliczonym na 
6000 widzów, a urządzonym tak akustycznie, że 
i na najwyższych piętrach wybornie każdy ton mo­
żna uchwycić. Trzytygodniowy pobyt w Chicago za­
inaugurowano „Ilugenotami11 z udziałem Reszków, 
Melby, Nordici i Scalchi. Około 28 marca skończyły 
się występy trupy Abbeya i Graya, a p. Hellerówna 
jak wiadomo, powróciła do kraju i po tylu laurach, 
uszczkniętych w Ameryce, da się słyszeć w teatrze 
krakowskim. Dla porównania z cenami w naszych 
teatrach, podajemy ceny miejsc w teatrze „Audyto­
ryum11 podczas pobytu opery: loże parterowe i pier­
wszego piętra, kosztowały 30 dolarów czyli 75 złr., 
krzesła wszystkie bez wyjątku 3 ’50 czyli 8 złr. 75 
ct., galerye D50 czyli 3 złr. 75 ct.

Z sal koncertowych notujemy dwa p op isy : 
Zygmunta Stojowskiego w Paryżu i  Ireny Ahend-

roth w Krakowie. Zygmunt Stojowski wystąpił z 
koncertem 30 marca w paryskiej sali Erarda. Był 
to koncert na pół kompozytorski, na pół wirtuozow­
ski i w obu częściach powiódł się świetnie. K on­
cert ten według zdania paryskich sfer muzykalnych, 
jest ważnym etapem w pochodzie muzyki polskiej 
i dlatego warto o nim podać bliższe szczegóły. Za­
raz pierwszy numer kompozycyjny stanowił tryumt 
dla młodego muzyka, a zarazem dla sztuki naszej. 
Była to Suita polska, napisana dla orkiestry i w y­
konana przez pierwszą orkiestrę paryską, pod ba­
tutą pana Lamoureux. Część pierwsza utworu tego 
(„Theme varie“ ) głębokie wywarła wrażenie, druga 
zaś („Intermede polonais11) wprawiła sceptyczną za­
zwyczaj publiczność paryską w taki zachwyt, że za­
żądano powtórzenia jej przez orkiestrę. Jest to rzecz 
szlachetna i oryginalna w motywach, instrumento- 
wana w sposób niezmiernie harmonijny. Niemniej 
podobała się druga kompozycya Stojowskiego „Ro­
mance11 na skrzypce i orkiestrę; część solową ode­
grał ze zwykłem mistrzowstwem Władysław Górski.

Juko pianista wystąpił Stojowski z szeregiem 
interpretacyi, świadczących zarówno o głębokiej in- 
tuicyi artystycznej , jak o zdumiewającej technice. 
Zagrał „Yariations serieuses11 Mendelssohna, „Papi- 
lons11 Schumanna, „Nocturne11 i „Scherzo11 Szopena, 
dodając po hucznych oklaskach jeszcze mazurka Szo­
pena. Punktem kulminacyjnym atoli części wirtuzow- 
skiej było odegranie koncertu Rubinsteina („en  Re- 
mineur11) z orkiestrą. Kompozycyę tę potężną, lecz 
potężnemi też najeżoną trudnościami, wykonał Sto­
jowski z siłą, z temperamentem i z głębokiem uczu­
ciem, które porwały słuchaczy’ . Sal? była przepeł­
niona ; pierwsze rzędy zajmowała śmietanka towa­
rzystwa paryskiego. Londyńscy wydawcy kompozy­
cyi Stojowskiego, Lucas i Hatzfeld, przybyli na kon­
cert do Paryża.

O występie p. Ireny Abendroth w Krakowie 
pisze wspomniany już kilka razy na tym miejscu 
znakomity krytyk muzyczny prof. Bylicki co nastę­
puje : „W  przepełnionej doborową publicznością sali, 
wystąpiła po raz pierwszy u nas sławna śpiewacz­
ka, była stypendystka Wydziału krajowego, panna 
Irena Abendroth, obecnie śpiewaczka opery nadwor­
nej w Wiedniu. Panna Abendroth jest śpiewaczką 
przedewszystkiem koloraturową —  wybornie w y­
kształcona technika jest olśniewającą : tryle, gamy, 
i wszelkiego rodzaju biegniki wychodzą lek k o , bez 
wysiłku i z niepospolitą łatwością. W  operze, w roli 
odpowiedniej dla gatunku g łosu , jest w stanie od- 
pou iedzieć artystka najwybredniejszym wymaganiom, 
na estradzie, gdzie nie chodzi o ro lę , ale o ułamki 
roli, lub o szereg utworów, dających sposobność do 
popisu , artystka ma na celu właśnie popis i po­
święca nieraz istotę kompozycyi dla swobodnego 
rozwinięcia zalet głosu. Trudno robić je j z tego po­
wodu zarzut —  wszak w mazurku Szopena lub Kra- 
tzera nietyle chodziło o sam mazurek, trawestowany 
z fortepianu, jak właśnie o wdzięczne tło, na któ- 
rem artystka mogła olśnić słuchaczy wyjątkowemi 
zaletami głosu. Bardzo dobrze przyjętą została pieśń 
Żeleńskiego: „Czarna sukienka11. W  aryi z „Serni- 
ramidy11 rozwinęła artystka najwspanialej cały zasób 
swojej techniki, we wszystkiem jednak, co śpiewała, 
wrażenie z niepospolicie jasnej deklamacyi, łatwości 
i niezachwianej pew ności, wywołało wśród słucha­
czy zapał niezwykły. Artystka, czyniąc zadość nie­
ustannym objawom zadowolnienia, dodała pieśni Szo­
pena i Galla. Najlepszym dowodem, jak artystka u- 
mie nadać utworom nawet błahym lub osłuchanym 
wdzięk osobny, było wykonanie aryi z „Ernaniego11. 
Tam złożyły się piękność g łosu , deklamacya i nie­
zwykła lekkość w wykonaniu, na całość wyjątkowo 
piękną11.

Donieśliśmy niedawno, że w Radomiu amator­
skimi siłami wykonano jedną z zapomnianych oper 
polskich, a mianowicie „Bojomira i W andę11 Kur­
pińskiego. Otóż coś podobnego, tylko na mniejszą 
skalę, zdarzyło się i w Galicyi. W  Sanoku* kółko 
dramatyczno-muzyczne odegrało dwa razy operetkę 
„Z łoty mops,11 skomponowaną przez J. Worobkiewi- 
cza. Libretto tej operetki obejmuje kilka epizodów 
z życia niemieckich akademików, tak zwanych „bur­
szów11. Młodzi chłopcy, trochę lekkomyśli, trochę 
awanturujący się, posiadają jednak dobre, poczciwe 
serce i złoty humor. Akcyę, podobno bardzo żywą i 
zręcznie poprowadzoną przeplatają sola, duety, terce­
ty i chóry bardzo melodyjne. Jak zapewniają, zaró­
wno amatorowie jak amatorki wywiązali się wcale 
nieźle z zadania, a także i orkiestra, złożona z sił 
amatorskich i wyćwiczona przez dra Ładyżyńskiego, 
spisała się dzielnie. Rod jednym tylko względem 
Sanok ze wstydem musiał ustąpić przed Radomiem: 
oto gdy w Radomiu jeszcze trzecie przedstawienie 
miało powodzenie i na gwałt domagano się czwarte­
go —  w Sanoku już drugi raz nie było nikogo.

W  paryskiej radzie miejskiej podniesiono na 
nowo myśl założenia trzeciego teatru lirycznego. Na 
; ociechę tych , którzy już dwanaście lat cze­
kają na nowy teatr we Lwowie, powiedzieć możemy, 
że właśnie tyle lat błąkała się po biurach paryskiego 
magistratu sprawa trzeciego teatru lirycznego. Pro­
jekt założenia takiego teatru powstał dzięki temu, 
że wielka opera i opera komiczna razem wzięte nie 
wystarczają ogromnej liczbie młodych kompozytorów, 
których co roku wydaje tamtejsze -konserwatoryum. 
Ta hiperprodukeya kompozytorów z jednej strony, 
a brak dostatecznej liczby teatrów operowych z dru­
giej strony, doprowadziły do smutnego faktu, że 
wielu kompozytorów marnuje swój talent na kon­
certach kawiarnianych. Chodzi więc o to, aby stwo­
rzyć scenę niejako przygotowawczą, któraby nie 
tylko nie robiła konkurencyi dwom już istniejącym, 
ale któraby owszem dostarczała im młodych talen­
tów, przepuszczonych przez ogień debiutu sceni­
cznego w mniejszym teatrze. Rada miejska w Pa­
ryżu ofiarowała na ten cel 300.000 fr. rocznej sub- 
wencyi i szuka tylko praktycznego i pomysłowego 
przedsiębiorcy.
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prowincyi monarchii nadchodzą bez ustanku 
doniesienia o spustoszeniach, zrządzonych 
przez trzęsienie ziemi, które nawiedziło te 
prowineye podczas świąt. Trzęsienie ziemi
trwało od 15 do 26 sekund. W  wielu miej­
scowościach zawaliły się kominy, a budynki 
zarysowały się. Najbardziej dotknięte zostały 
prowineye, położone na linii kolei południo­
wej z Wiednia do Tryestu, tudzież na linii 
Marburg-Franzensfeste-Ala, a zatem Styrya, 
Kraina, Karyntya, Tyrol, nadto było także
trzęsienie ziemi na całem Pobrzeżu, w Kroacyi, 
w Bośni i Hercogowinie. W  dolinie Sawy po 
obu stronach linii kolejowej Hrastnigg-Sagor- 
sawa oberwały się z gor wielkie odłamy 
skał, a także koło Trifailu zdarzyły się takie 
same wypadki. W  Wiedniu było także lekkie 
trzęsienie około 11 w nocy, ale mało kto spo­
strzegł je. Gdzieniegdzie tylko brzęczały szy­
by i stanęło tylko kilka zegarów. Takie samo 
łagodne trzęsienie było także w  Wiener-Neu- 
stadt, w Salzburgu, cokolwiek silniejsze było 
w Gracu i w Bożen.

Lubiana 16 kwietnia. Ogółem skonstato­
wano tu 25 wstrząśnień, Bardzo wiele domów 
zarysowało się, a jeden się zawalił. Dotychczas 
znaleziono dwoje ludzi zabitych. Między ludno­
ścią panuje wielkie przerażenie. Obozuje ona 
na wolnem polu za miastem. Chorych ze szpi­
talu wyniesiono wraz z łóżkami z obawy, aby 
budynki się nie zaw-aliły.

W miejscowości Rodica zawaliło się kilka 
domów, troje dzieci zginęło, a rodzice mocno 
są pokaleczeni.

W  Manesburgu zawalił się wielki ołtarz 
w kościele.

T ryest 16 kwietnia. Pierwsze wstrząśnie- 
nie dosyć gwałtowne dało się tu uczuć w  nie­
dzielę o godzini? l le j  wieczorem. W  teatrze 
dawano właśnie przedstawienie. Publiczność zo­
baczywszy, że wielk1' pająk zaczyna się chwiać 
i usłyszawszy huk podziemny, wielce się prze­
raziła. Aktorzy jednak uspokoili ją i sztukę 
odegrano do końca. W  mieście tymczasem za­
panował popłoch, gdyż wszystkie domy za­
częły się chwiać, w mieszkaniach na górnych 
piętrach spadały ze ścian przedmioty lekko 
przytwierdzone, a wiele osób śpiących powy­
padało z łóżek. Ze wszystkich nomów w ybie­
gali mieszkańcy na ulice i przepędzili całą noc 
na placach publicznych. Małe dzieci poumie­
szczano w wozach. "Wstrząśnienia ponawiały 
się aż do rana. Burmistrz rozkazał otworzyć 
wszystkie publiczne ogrody, gdzie ludność obo­
zuje. Także na okrętach i czółnach w porcie 
nocowało wiele rodzin. Wiele domów zaryso­
wało się, a kilkadziesiąt kominów runęło. Po­
sąg Karola VI pochylił się. Pewien geolog 
przepowiada w tutejszym dzienniku Mattino, że 
trzęsienie prawdopodobnie powtórzy się dzi;.

Fiume 16 kwietnia. Ludność tutejsza wiel­
ce przerażona spędziła całą noc pod gołem nio­
bem. Pierwsze wstrząśnienie dało się uczuć 
w niedzielę wieczorem właśnie gdy dawano 
w teatrze przedstawienie, które skutkiem tego 
przerwano. Oprócz zawalenia się kilku komi­
nów nie było większego nieszczęścia, jakkol­
wiek trzęsienie było bardzo gwałtowne.

Abbazia 16 kwietnia. "Wszyscy goście ką­
pielowi przypędzili noc w kawiarniach i ogro­
dach publicznych. Jeden z chorych dostał ze 
strachu wybuchu krwi.

Cylea 16 kwietnia. Ogółem skonstatowano 
tu siedm wstrząśnień. Cegły walących się ko­
minów zraniły kilka osób. Po pierwszem gwał- 
townem wstrząśnieniu wystąpiła woda z rzeki.

Sarajew o 16 kwietnia. "W wielu miejsco­
wościach Bośnii i Hercogowiny dało się uczuć 
trzęsienie ziemi, któremu towarzyszył silny huk 
podziemny. "Wstrząśnienia ponawiały się od 
godziny 11 w nocy do 7 rano.

Zagrzeb 16 kwietnia Pierwsze wstrząśnie­
nie skonstatowano tu w niedzielę o godzinie 
11 minut 18 w nocy, a następne o godzinie 1 
minut 8 i o 4 minut 15 rano. Gmach uniwersy­
tetu i bursa nauczycielska są uszkodzone.

Rzym 16 kwietnia. W  nocy z niedzieli na 
poniedziałek było trzęsienie ziemi w Weronie, 
Belluno, Padwie, W enecyi, Rovigo, Piacenzy, 
Ferrarze, Pesaro, Macerata, Florencyi, Sienie, 
Pawii, Rawennie i Aci Reale.

Peszt 16 kwietnia. Prezes gabinetu 
Banffy i minister finansów Lukacs odjechali 
do Wiednia na wspólną konferencyę ministrów, 
celem wygotowania przedłożeń dla delegacyi.

Friedrichsruh 16 kwietnia. Bismark przyj­
mował wczoraj wycieczkę Niemców styryj­
skich. Student z Gracu Ederer miał przemo­
wę, na którą odpowiedział Bismark i podniósł, 
że serdeczne przyjęcie, jakiego doznał w W ie­
dniu w roku 1879, utwierdziło w nim myśl za­
stąpienia dawnych stosunków między Austryą 
a Prusami sojuszem. Tę kompensatę za dawne 
stosunki znaleziono w trójprzymierzu Nastę­
pnie zalecał Bismark Niemcom austryaokim 
tolerancyę wobec innych narodowości i zakoń­
czył swą przemowę okrzykiem na cześć Cesa­
rza Franciszka Józefa.

Peszt 16 kwiernia. Woda w Dunaju i 
Cisie w niektórych miejscach zaczyna opa­
dać, w innych przynajmniej nie podnosi się 
dalej, wszelako niebezpieczeństwa jeszcze nie 
zażegnano.

Ostrzyhom 16 kwietnia. Nuncyusz pa­
pieski ks. Agliardi przybył tu wczoraj w od­
wiedziny do prymasa Węgier, ks. kardyna­
ła Vaszary’ego. Przyjęto go bardzo uroczyście. 
Pod zas obiadu dziękował nuncyusz prymaso­
wi za serdeczne przyjęcie i przyrzekł donieść 
Ojcu św. o przywiązaniu doń i wierności na­
rodu węgierskiego, — ks. prymasa zaś prosił, 
aby jako strażnik tego bohaterskiego narodu, 
prowadził nadal jego szlachetną walkę aż do 
pomyślnego rezultatu.

Szangaj 16 kwietnia. Od pewnego urzę­
dnika chińskiego w Hiroszymie nadeszła tu 
depesza, że traktat pokojowy między Chinami 
a Japonią już podpisano.

Berlin 16 kwietnia. Rząd zabronił przy­
wozu bydła rogatego z Galicyi do Alzacyi i 
Lotaryngii.

Wiedeń 16 kwietnia. Dziś odbył się chrzest 
syna arcyksięcia Ottona (a wnuczka arcyks. 
Karola Ludwika). Nowonarodzony arcyksiążę 
otrzymał imiona : Maksymilian, Eugeniusz, Lu­
dwik, Fryderyk, Filip, Józef, Maria.

Belgrad 16 kwietnia. Władza skonfisko­
wała obwieszczenia radykalnych i liberalnych 
komitetów wyborczych, podające rezultat wy­
borów, gdyż wszystkie zredagowane są w to­
nie podburzającem.

Londyn 16 kwietnia. Do Timesa donoszą 
z Szangaju, że traktat pokojowy między Japo­
nią i Chinami opiera się na następujących wa­
runkach: 1) Korea będzie królestwem niezawi- 
słem. 2) Japonia zatrzyma wszystkie zdobyte 
miejscowości, terytoryum na wschód od rzeki 
Liau, tudzież otrzyma wyspę Formozę. 3) Chi­
ny zapłacą Japonii koszta wojenne 100 milio­
nów dolarów i wejdą z nią w sojusz zaczepno- 
odporny.
II* M M I » «   II— IMIIIB ■■■!!■■ ■!■ I ■

Dr. Bronisław Mrazek
ordynuje przy ulicy Halickiej 1. 20 od godz 

8 - 9  rano i od 3— 5 popołudniu.

Objąwszy z dniem 1 stycznia roku 1895 we w Jasny 
zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
P. T. Publiczności zapewniając, że usilnem naszem 
staraniem będzie wszelkim wymaganiom zadość 

uczynić.
Z wysokicm poważaniem

Albert Szkowron \ Spółka
właściciele hotelu Europejskiego. 

Pokoje od 80 ct. począwszy.

MAGAZYN S C H A Y ER O W
we Lwowie 

już otrzymał w wielkim wyborze
nowości na suknie i konfekcyę dla Dam.

Ceny z powodu korzystnego zakupna bardzo niskie.

Lwów, Ł t o i  Yictoria ( I .  Voise)
ulica Hetmańska obok placu Marjackiego, najdogodniejsze, 
spokojne centralne położenie. Pokoje z pościelą od 80 ct,

M.  J O N A S Z
doin bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3.
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo' 

we, losy i monety po najtańszym kursie 
dziennym

P R O M E S Y
n «  l o s y  k r e d y t o w e

po 5 złr, 50 ct. wraz ze stemplem
ciągnienia 1 maja r. b. * ^ 3

Główna wygrana 300.000 koron i na 3 pr, austr zakł 
kred. ziem. II emisji po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem 

Ciągnienie 6 maja b. r. Główna wygrana koron 100.000.
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­

czenie 20 ct. na portoryum.

Rok założenia 1353.

A u g u s t  S s h a i i  s n b e r g  i Sy n
dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie.
ul Karola Ludwika 1 1 kupuje i sprzedaje wszelkie 

papiery wartościowe i monety itp. 
P rom esy  na losy kredytowe z r. 1858 do cią- 
gDionia 1 maja br. po złr. 5.50. Główna wygrana 
3' 0.000 koron i na 3 pr. losy austr. zakł. kred. 
ziemsk II Em. do ciągnienia 6 maja br. po zl. 1.75 
wraz ze stemplem. Główna wyarana 100.000 koron.

Upraszamy Szan. klientów o wczesne zamó­
wienia, gdyż na kilka dni przed ciągnieniem z po­
wodu wyczerpaniz zapasu nie moglibyśmy służyć

Wiedeń 16 kwietnia (godz. 11 w  połudn.) 
Kredyty 405.75, kred. węg. — .— , Anglobanki 
170.50, Uniony — .— , Bankyereiny — .— , L to - 
derbanki 288.60, Akcye tytoń. 245.75, Staats- 
bahny 452.— , Lomb. (z kup.) 113.— , Elbethale 
— , Renta pap. — .— , Renta węg. 4%  kor. 
—.— , Renta w '-rierska złota 4°/0 — .— , AJpiny
— .— , Marki 59 67, Losy tureckie — •— .

R U C H  P O C IĄ G Ó W .
Czas środkowo-eoropejski, wcześniejszy od lwowskiego 

o 86 minut.

Odchodzą d-j :
Pociągi

| osobowe

HOTEL IMPERIAL.
K R Z Y S Z T O F  JA N O W IC Z 

Lwów —  ul. T rzec ieg o  Maja 1. 3. 
Przyjechali ania 15 kwietnia. B. hr. P. "Wa­

lewski z Wołynia. L. hr. P. W alew ska z W ołynia. 
L. hr. Starzeński z Podkamienia. R. br. Ekstern z 
Budapesztu. T. Syroczyński z Rosyi. K. Gołębski z 
Szumlan. W . Gołębski z Krasnolesia, J. Gołębski z 
Sławentyna. K . M. Krzywonek z Przemyśla. J. Ło­
wy z Cieszyna. R. Bergman z Czerniowiec. A. 
W echsler z Wiednia.

N a d e s ł a n e .
<!!< u l i s t a  o p e r a t o r

D r .  T e o d o r  B a ł ł a h a n
b. s. asystent kuniki prof Benpiekiewicza w Gracu 

fi atuw a 7.

Krakowa, Wiednia. Wro­
cławia, Berlina . 

Warszawy
Chabówki (Zakopanego) 
na Tarnów lub Rzeszów 
Chabówki przez Rze­

szów lub Przemyśl . 
Chabówki przez Stryi . 
Muszyny • Krynicy. Że­

giestowa przez Tar­
nów lub Rzeszów . 

Muszyny.Krynicy, Żeg.
przez Tarnów 

M.-Kr. Żeg przez Stryj 
ilezo-Lab., Szczawnego 
Kulasznego via Przemyśl 
Naabrzezia i Tamobrz. 
'odw. i Brod. z dw. gł.

, . a  Podz, 
Suczawy. . . .
Czortkowa przez Halicz 
iiusiatyna przez Halni, 
ślobody ruug. Kopalni 
Ćiowosielicy . . . .  
Scrhometu. Czadyna . 
ludowiec . . . .  
Knnpolungu . . . .
S o k a la .........................
B o łz c a .......................
Borysławia prza* Stryj 
Lawocznego, Monkacza 
Szereacz Miskolcz,Peszt 

Chyrowa przez Stryj 
Stanisławowa, Doliny, 
Bolechowa przez Stryj 

ókolego i Chyr. vis Stryj 
Stryja i Sholego . .

Przycitadzą z :
Krakowa (Berlina,Wro­
cławia, Wiednia) . .

Warszawy
Chabówki (Z . kop.) prz» z 
Przem. Rzesz, lab Tein. 

Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów . . .

Chabówki przez Stryj . 
Muszyny-Krynicy, Że­
giestowa przez Tarnów 

Musz.-Kryn. Żeg. przez 
Rzeszów lub Tarnów . 

Mezd-Lab., Szczawnego- 
Kulesz. przez Przemyśl 

Nadbrzezia i Tarnobrz. 
Podw. i Brodów dw. gł. 
Poaw. i Brodów Podz.
Suezawy.......................
Kimpolnngo. . .
Radowiec
Berbometu i Czudyna . 
NowosieUcy . . . .  
Słobody rang. Kopalni 
dusiatyoa przez Halics 
Czortkowa prze* Halicz 
Borysławia przez Stryj 
Bełżca 
Sokala
Lawocznego (Pesztu, 
Misk.. Sz, MunkJCńyr 
i Stanisł. prze* Stryj 

Stryja i Skolego 
Skolego, Chyrowa i St* 
nisławowa przea Stry

2-24 :10 lO  
-  j i o i o

ia -io

10-1*

608 
6-22 
6’ 15
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615 
615 
615 
8 16

101®
244
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2 12 
1/58 
0 40 
9 1 0  
9-4 < 
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9 4 0  
9 40 
9 40
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6:15

5-26

6 2 5

9 211 
9*13

4 !$,© ' IC'85 
4-50 -

— | 10.36
9-50 M O

4'50
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9-4 i

10 04 
1016

1016

71 0

iO-Si’
1947

2-66
2'56

6*55
fi'55

« 5 5

10*3®

10 30 
10-S9 
10*9

19-8#

9 0 0  —

9-10 
8'45 
7'37
7.37 
7 ‘37

7.87

7.37 

2*u2 

7-46

8*34 
.*»' i?

2 02

- —

010
—
_

6 1 1 —.
:2-27 «-35

— 5-S5
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12-27
46-10

4-4<
4-4J- -

* 10

U w a g a : Godziny drukowane grubeou liczbam i ozna­
czają porę nocną o i  C wieczorem  do godz. 5 m. 59 rano.

W  biórze inform acyjnem  c. k. austr. kolei państwo­
wych we Lwowie, ul. Trzeciego M aja 1. 3 (H otel Im perial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dow olnie zesta- 
wialnyeh, zeszytów do jazd y , taryf i rozk ładów  jazdy  
w form acie kieszonkowym  inforraacye w sprawach tary­
fow ych  i przewozowych.

Wobec wysokiero kursu

R e n t  a u s t r y a o k i c h  i  - w ^ g i e r s ł Ł i o ł i  
polecamy zamianę tychże aa

Ltoty zastawne Banku krajowego,
„ , To warz. kredytowego,
.  a Banku hipotecznego

Doga bankowy 
i Kantor wymiany S okal i  L il ie n

róg Hetmańskiej obok Kawiarni Wiedeńskiej.



ROZMAITE WIADOMOŚCI

Tutki
<i‘d  z n a ­
c z o n e  
m o d a  
U m i

S W. Niemojowskiego
Sb uo na­

byci* -Ż*': 
w wszyst­
kich han­

dlach i 
trafikach

rasy Plym uuth-rock, któreby 
m ożna zar«z posadzko na 'tja, ktoby m iał 
na sprzedaj zechce natychm iast podać 
cenę i i lo „c  p. adr Z. J. P , Lwuw, posce 
resttn iz , Główna poczta. 2 — 3

W  inny cynkow e od 10 
do 30 złr. D ziecinne od 
8 ó o  7. N asiadow e od 
5 do 7. L odow nie po- 

£  kojow e od 15 do 35 U 
poleca I ^ e l i l K s  s S c t L a c n t e r  Jagiel- 
lońska 16 L w ów . Cenniki graiis i franko.

1 3 9 2  
W L  4 S . N E O O  

C H O W U
lo łt t r m *  od 50 litrów  w zw yż. białe litr 
JC U m oi., czarwone po 21* cent. Próbki 
I t i f o  2 Htrr op łat, m  w ysłaniem  96 ceni. 

l « * « 4 / k i  B e r d ,  w łaściciel dóbr, zamek 
w t h l i e *  prty n o a o o i u .  Styrji.

W  M agazynie Obuwia

Wilhel.ua Arbaszewsiriego
we L w ow ie, przy  p lacu  bernardyńskiem  
1 12 urządzoną została z pow odu ogro­

mnych zapasu;?
W i t l k  • w y i i p r z e d a ż !  

W ) r o ' ; j  w ł a s n e  !
C en y  i n l i a n e !

l » d « i a i 4 r o .  P racow nia sukien i 
ubiorów  dziecinnych p. M arya Bourdon ul. 
Czarneckiego ' 4. 1— 3

Hntftl fisn*niu ^, , r U lc J I  U a r r i l  t ó . i » K t > S A M C I
L . TO ulica Trybunalska we Lwowie po­
lec*  w iłn e , elegancko urządzone pokoje 
goboinne od O n  c t  i wyżej za d~’ >e 
wraz z pościelą . W łasna reetauracya w 
m iejscu. l rsługa ja k  najstaranniejsza.

S ta r y  t f ó g l l f e C
i  win* w ;u s * | , ~
»v . s w  U u .  
kina j  J n  ■* i 
1 0  Mat k z . .

win* w łu s ^ ió  okww*,
1 ja in iU  + h  L 4 ,  i

1 1 Ja.
i K r k l  -  

b o r  u n i i  0« !k N h  f n j

r r a u .  b L  ą wódks tarą żytnią po zł. 
1 a duzą tlaszKf Koniak tokajski po 
zł. 1.50 za dużą flaszkę, poleca handel 
Jana Bodnara, Lwów, Akadem icka 22 I ?

b l a n k i  b a h n l t e r y i  « 4 w . i j  . e j
udziela OSOBffO  za porozum ieniem . Z B IO ­
R O W O  w kurbach specyalnych (d la  Pań 
odrębnie), zakłada księgi, przeprowadza skon- 
tra, nform uje L iż. V 'eluć, Krakowska

t Ł r t e l i i  budynków oraz reperacye w 
m iejscu i n* prowincyi wykonuje najsu- 
m m tnniej. iNra > .ładzie w szelkie przyrządy 
kąpielow e. Z  L ościck i, Lwów, K operni­
ka  7. i -?

P n o c t a w e  t-tn-tary dla postaucow po 
zl. 6 , 7 i o  8 z głównym  składzie preybo- 
rów podróżnych Pawła Langnera Lwftw 
H alicka it). 2-4

C e r a t y ,  chodniki ceratowe i k okosow e, 
p łótna gum owe poleca  najtaniej s k ła i  farb 
. m ateria łów  W łodek & K rajewski Lwów 
Hetmańska 4. 4-4

a u p i e . .  z k lasy robotniczej, poszukuje 
we W sch odn iej G ancyi w m iasteczku w oi 
nem od konkurencyi lub na w i.k sze j wsi 
m ieszkania w któremhy m ógi załoz>ć 
Jklep na własną rękę lub onjąo w dzier­

żawę interes kółka  roln iczego. Aures : W a  
lenty D .ugosz, w Jaw ornika polskim . 2-3

=  Poszukuję posady g
J t ż . n a c a  stanu wolnego i w sile wieku 

obznaj m iony dokładnie z prowadzeniem  i 
adn.ini.itracyą większ. go  gospodarstw a, z 
dobremi- poleceniam i poszukuje posady od  
m aja lub czerwca. B liższe, wiadomości 
udzieli z grzeczności W’  F . ilop p on , Syk- 

k stuska 1. 2 2 . a - o
ł 1 m i l .  Ur.l« u  nauczycieli.a  m uzykalna 

do um.fa,zczenia. \8 enee in tcrn auo- 
hlm e de siaorska , K raków  H otel

_ j_____________  2 — 3
[ z ę u i i j k  kawaler poszukuje umie- 
>ii na prow incyi od  1 lipca, Adres 
l i e  dzienników i ogłoszeń 1 Johna.

P :/K G 1 .,aP 7 rłnto 17 kwietnia 1R95

K u i n i a  . T l l a r k a  pracownia suaisn 
dam skich _ nauka k ro ju  przeniesiona na 
ulicę Ł yczaków  1. Jo.

. e d a ś  realność w H ołośku 
W Kikiem  owoło 2 m orgów, dom m ięs/tor lny 
o  5 pokojach z zabudowaniam i gospodar- 
ezemi. u fon n a cy i udzieli kancelarya A d ­
w o k a t a  l i r .  T l ,  $ i , (  i n i c ń l e g o  
p l a c M m o l A l  A r .  3 .  2 — 6

I t o w a  r y  ang.elskie z na ju pszycL  fa- 
b .y k  od 150 złr. tylke w handlu Ld H a­
wranka Lwów- 6-10

k w e k i

K. k. priv Lemoerg Czernowitz-Jassy Cisenbann-Geseilschaft.
Der gefertigte Yerwaltungsrath gibt sich die Ehre, die Actioniire der k. k. priv. 

Lcmberg-Czernowitz-Jassy Eióenbabn Gesellschaft zu der Lienslag, den 30  April 
1895 ,  um 10 Uhr vorm)ttags .n: Saale des lngenieur- und Arohitekten-Yereinee m Wieii 

(t schenbachgasse 9) siattfindenden

XXXVIII. (ordentłiohen) General-Yersammlung
eiczuladen.

ftegenstande der Yerhandhing sind:

1. Bericnt des Yerwaltungsratłies iioer die Geschaftsfuhrung la Jakre 1894.
2. Bericht des Reyiuonsausschusses iiber den Recbnungsabschluss pro 1894.
3. A.ntrag des Yerwaltungsrathes tiber die Ycrwendung des Reinertr.;gms3es.
4. Wahl des Revisionsausschusses
5. Erneuerung des Yerwaltungsrathes.

Jene Herreu Actionare, welche der General-Yersammiung beiwohnen oder ihr 
Stimmrecht nach Massgabe der Statuten ausuben wollen, hwb&n 4hve Acticn blS 
inclusire 22 April 1895  in Wlen bei- der k. k prrdlegirten osterreichischen 
Landerbank in G§'(1% boi der Wechselstube dęr Steiermarkiscken Escomptebank, in GeHfl- 
berg bei der galizischen Actien-Hypothekenbank, in CzCDlOwitZ ode^
Tarnopol bel den liLalen dieser Bank, in Her lin bei der Beniner Handelsgeseilschafc 
oder der Deutschen Bank, in jFrankfurt Oj. 31 bei der Deutscłien Vereinsbank, in 
Stuttgart bei der W urttem bergiscken Yere nsbank, in Parts bei der Banque unp. 
Roy. Pririlegiee des Pays Aatrichiens Succursale de Paris, in London bei der Anglo- 
Austrian-Bank n..ttelst doppelt auszuferbigender Consignationen (wozu Blanąuette bei den 
genanntsn Cassen unenrgeltlicb yerabfolgt werden) zu erlegen und erkalte i mit der Emp- 
fangsbestiitigung hieriiber die Legitimationskarte zur General-Aer&ammlung.

Bu Yertretunhsfalle miissen d .j  auf der Riickseite der LegidmaGonskarten voige- 
druckten Yollmackten eigenhS,ndig unterfertigt werder.

YY1EN, im Apru 1895.

Der Yerwaltun^srathc

(N achdruck wird nicht honoiirt).

O . Mam ważną wiadomość, 
p osłać mi list wiernym sługą, 

kie• Kochająca K . M .

Mieszkania i sfetopy
I  l i c u  t l a l .  J k i  liczba a naprzeciw  

O grodu m iejskiego. J’ouueszkania uo wy­
na jęci*  za .az L .izsza  w iadom ość u własci- 
c ie .a  te realności i ł  piętru n  , . i t .  i .  j  z e  
i .  7 pokoi, przedpokój, kreaens, Kuchnia, 
spi~JU'K* z przy należnościam i, 11. 4 pokoje, 
przeupokoj ku. nma, spizaraa z przy należ­
nościam i, 1 . j n ę i n  J. b pokoi, przed­
p okó j, kuchnia, kredens, spuarka z przy- 
nalezuosc.iaii-1, l ł . 4 p okoje, przeupokoj, 
kuebnia, spiżarka z przyuale noscianu on 
i  czerw ca Jeyo. i t  i . k j z c o .  1 . 4 pukojo, 
przedpuitój, kuchnia, spuarka z  p iz jita łe z - 
noociam i. >t » u t  J. a pokoje
z kuchnią ii  2  p okoje z kuchnią 2 — 2

/ . a i a z  uo wynajęcia 4 lrum ow e p o k o ­
je  i  piętro ui. tiaii ;ka i. J a. t>-0

£.ii\ Uw* p okoje kawalerskie u on - 
towb za. tz Teatraiua a. 4 - >

kupnoispriedaź

Obszar dworski w Adamówce p. 
JSien.awa pod Jarosławiem ma ao 
sprzedania

i  a u J b i n  ż ó ł t y
p o cenie 6 złr. za lóO klg. wraz z  w or­
kiem  i odstawą na dw orzec k o le i w i ’ize - 
worsku lub  Jarooiawiu O btiaiunacw  niżej
6óo  k ig . nie przyjm uje się.

'fi p o r o d u  zmiany 'ok a lu  wysprzedaje 
B. K itschales przi ul. Teatralnej naprze 
ciw  K atedry wszelkie gatunki m ebli o 80 
pr. taniej. I-I

l i o d a w m  nasienia Buraków w  Czy- 
żowirach, poczta  M oraaka, Si-rzedaje na­
sienie pastewnych czerwonych, Ohernuorf 
sl.ich, w łasnej proankcyi w oplom bow a­
nych workach p o 5 k ilo  za l.S o  i po pb 
k ilo  za 12.55 razem  z worki m i ręcząc 
za siłę k iełkow ania i prawdziwość ou- 
m iany. I-I

F o l w a r k  H arajec obok  G linny Na-i 
wary i, 100  morgów’ pola, grunt l.ogatyf

D o  s i e w u  w i o s e n n e g o
poleca

Bank rolniczy we Lwowie

v _ ---- O i  J O---------  O-J
w  j?apno i cem ent do sprzedania Adres
J. H ul.in, H arajec, poczta Nawary*.

330 9 14
C a r  u  rosłych  hucułów , efektownych, 

-  raz z uprzężą i w iedeńskim  wolancikiem  
do sprzedania. W iadom ość w Biórze anon i 
sów Plohna, Lw ów , Pośrednictw o w yk lu -’ 
c.rone. 3-5  i

Halne posady.
P t . e * e c z n ’iiŁ um iejętny do prowadzę 

•ua 200 p n i u li ram kowych z dobremi 
owiadectwauii i użytecznością w innych 
czynnościach gospodarstw a wr czasie w ol­
nym od p ow ie li dostanie zaraz stała p o  I 
sadę zg łtezen i*  osobiste we L w ow ie w 
H otelu G eorga N r. J. 2 — 3  I

/ . n a j d z i e  u  n  I c n z c / . e n i e  człow iek ! 
starszy, O ficjalista do prowadzenia obszaru' 
dworskiego t zaje cia  się 150 m orgowem  la 
sent. B iuto w y w iad ow cze  J P oliósk iego 
Lwów, ul. K arola L udw ika 1. 5, J j2

plac Smolki liczba 5.
K o n ic z y n ę  c z e r w o n ą , b ia łą  i  s z w e d z k ą , o r y g in a ln a  
lu c e r n e  f r a n c u s k ą  „ P r o v e a e e “ ty m o tk ę , w o ln e  o d  
k s n iu n k i ,  seradelę, r a jg r a s  angielski, francuski i tvIoski, 
t r a w ę  m io d o w ą  kupkowatą, B ie r e k , łu b in  łia ly  i nie­
bieski, w y k ę ,  b o b ik ,  g r o c h  . V ictonau i zielony „odeski“ , 
b u r a k i  i m a r c h e w  pastewną, k a p u s tę  b y d lę c ą  (Kakkohi), 
k o ń s k i  z ą b  oryginalny amerykański i węgierski, oras n o w y  
g a tu n e k  zloty koński ząb BGoldschónłieit“ , kukorudzę pa­
stewną „ 'P jg n o le t t o  „C in ą u a n t ln o -1 pszenicę jarą i prze- 
wódkę oraz wszelkie inne nasiona i zboża 'are.

W szelkie nasiona posyła się do stacyj o ceny nasion ce 
lem zbadania czystości i siły kiełkowania.

N a w o zy  a z tu c z u e  z gwaranoyą za procent i jakość 
składn ków.

M a sz y n y  r o ln ic z e  z pierwszorzędnych fabryk. Wszyst 
ko w najlepszei jakości i po na]tańszycb cenach. 579 9—15 

■ g ia a ta r  . ig a M A  W Ł
L. 22b07.

Ogłoszenie konkursu.

S k Ł A D  FABRYCZN Y
c. k. n p izyw . fabryki

a i c w c :  B ł a v / 7

w B E R M D O R F

M a c z a n i a
m t o ł e w e  i d e i t r e i r e

m  srtbn  chLaUtgo i *lp*ł:_

H A C Z  V  Ś i  A
k « b e u e  ■ c s j - t e j o  m a t i  
o  I jt caeai«a diofolatai*] trwałoui 

poUca

b .  L  C snctiiu  iasłg^ a

W . B JJLiŃ SK ł
w* L w otn a ulica HatmamK* 1. i

Z początkiem roku szkolnego 1 895/ ' nadanych zostanie sześć 
miejsc funduszowych gabcyjskich w c. i k zakładach wojskowych 
wycho wawczych.

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Gazecie lwo­
wskiej i za pośrednictwem zakładów naukowych wyższych, średnich 
i niższych

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego upływa 
z rlnieir 10  m a ju  1 8 9 5

Z  W > d z ia łu  K ra jo w e g o  

Królestwa Galicji i Lodomeryi z ttiel. Ks. Krakowskien.
W e Lwowie dnia 4 kwietnia 1895.

G r o t t .
L. 23.254

Ogłoszenie konkursu

Ogłoszenie,
W  D ziesiętn ik ach , powiatu B obrzec 

k ieg o  ma by ó postawi m a  Cerkiew m uro­
w ana za r j załtową kwotę 7.000 złi N i- 
n ię .sz jn , wzywa K om ite t ' parafialny P p  
rrzeasięoiorcow , którzyby tej budowy po 1- 
ją ć  się chcieli, ażeby do dn.a 16 m aja br 
zgłosili się ao  Kom itetu parafialnego dla 
przejrzenia płanu i otrzym ania bliższych 
objasnien.

D ziow ięw ik i o. p. W yb rłoów k a .

Komitet parafialny.

Z początkiem roku szkolnego 1895/G nękanych będzie dziesięć 
miejsts funduszowych w c. i k zakładach wojskowych z iunaacyi 
pod  ̂mazwą „Cesarza Franciszka Józefa 1. jubileuszowa iundacya“ .

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Gazecie lwo­
wskiej i za pośrednictwem wszystkich zakładów naukowych wyż­
szych i średnich.

Termm do wnoszenia podań do Wydziału krajowego upływa 
z drrdem 10  m a ja  1 8 9 5

2  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  

Królestwa Ĝ iicyi i Lodonuryi z W mi. Ks Krikowskicin.
W e Lwowie dnia 4 kwietnia ibyo.

G r o t t .

H o te l Im p e r ia l
w  b u g iT in w if, p r / y  jf la c n  I d i l i D k h g o

tuż przy dworcu kolei, najbliżej miasta, urządzony z j ra- 
wdziwym komfortem, na sposób p.erwsi.orzędnycb hoteli 
zagranicznych, poleca si-j łaskawym względom Szanown j

Publiczności.

O g r ń d  handlowy L u bycz*  królew ska 
oferuje na w iosn ę ' M i i .d a ^ i .k i  s z p a jr A -  
g a w e  Cannoyer, C ollosal, stare Erunszwic- 
kie, erfurtakie olbrzym y J-roczne zł 1 za 
ICO a 8 zł za 1000 dw urjczne zł. 1.58 zz  
100 * 12 zł. za 1000 sztuK. f ś a r f f c o a k ł  
w najlepszych gatunkach przesadzane Vb‘ 
sztuk 2 zł., 1000 sztuk 15 z ł i
n .a l i n O T F *  raz i dwa razy ewoi onosn--. 
od  15 do 80 ct. za sztukę. 1 4 1 j  a c i  l  
p f * r z e c * k f » w *  najlepsze gatunki od  15 
;do 80 ct. za sztukę, . i a d z i i u k ł  s i o , j y  
jednoroczne 80 ct., dwuletnie zł. 1.20  .a  
U 00 sztuk. Sadzonki świerkowe roczne z ł . 

dwuletnie zł. 1.50 za 1000 sztuk.

C E N  Y  U M ? /  J I K  O W  A . I S K .

Hotel posiada własną, znakomitą r e s t a u r a c j ę  
i k a w  sa rn ię  w porterowych salach, Czytelnię gazet 
oraz bilardy.

Mamy zaszczyt p .‘dać do wiadomości P T. Publiczności 
żeś my oddali zastępstwo naszego browaru 
dla Galicyi wschoaniej i Bukowiny panu

O  S i  e r  w e  L w o w i e
właścicielowi tirmy

Lwowski bksport piwa i w ina w butblkath
L w ó w , S y k s tu s k a  I. 8

i upraszamy u tej firmy naize piwo zamav?iaó.
Jakość naszego wywaru cieszy się w kraju i zagranicą ogól- 

nem uznaniem i spodziewamy się że nasz produkt i tutaj pozyska 
sobie P T. Publiczność zupełnie.

Kar win 1 kwietnia 1804
Zarząd browaru 

J  E. hr. L a r is c h  M ó n n ic n  w K a rw in ie
V. P r ę ę k o w t t i t  n i p

Stosownie do powyższego uwiadomienia ma podpisany 
zaszczyt podać do wiadomości, ze zakres działalności finny

Lwowski ekspert p:wa i w na w  butelkach
łt. Sirher Lwów, Sykstuska 8 ,

rozszerzyłem także w kierunku zastępstwa browaru

J. E . h r .  L  m s c k -M ó n n ie h  w  l i a n y ,n ie
i zamówienia w tym kierunku tak na znakomi ,e karwińskie 
piwo w beczk, ch, jak i na wyśmienite piwo karwińskie 
w butelkach przyjmuję i skrupulatnie załatwiam.

Z  poważaniem

Z E w .  3 1 c l i _ € - : r
L w o w B K i e k s p o r t  p i w a  j  w i n a  w  b a t e lk a c l i  

Z a s t ę n s t w o  b r o w a r u  k a r y / i ń s k ie g o .

B #  ®
■89

łaiowe
sporządzone w aptece pod 

A niołem  Stróżem

NOWY DZWONEK
uznany przez G n *e tę  k „ s i  le lu ą  za jedno x n ft jle p s z y ch  p is m
ln d o n y c h ,  w ychodzi w Krakowie rok 3-ci, dnia 1 i 15go

F r z e d  { i ła t «  roczna : 3  z lr , półroczna : 1 złr, 5 0  ct. 
Razem z „B .b l io te & ą u (dodatmem miesięcznym) rocznie: 

4 złr. półrocznie : 2  złr.
'A d r e a . B td a K e y a  „N o w e g o  D z w o r k a "  w  K r a k o w ie  

mica Basztowa 1. 4.
Nowi abonenci mogą jeszcze otrzymać wszystkie numera od 

początku roiru i jako ( ir e n iię  : R a i t u a a r z  na roh bieżący.
„ M l i p i ą j  n  n i . i j . t r a  « . n i e  a  e h l  i p a t t * 1. T o  m ogę st»now czo pow ie­

dzieć, co tylko takie w ielk io przedsiębiorstwo ja k  m oje, ma przez" zakupno go .ów ka  
olbrzym iej zapasów i inni k orzy jci, tanu w] datki na interes, które w końcu oa  k o­
rzyść kupującego wychodzą. —  V /spsnia łe w zory dla pryw atnych darm< i opłatnie. 

, Bogate ksiązk ' wzorów, ja k ich  jeszcze  nie było, dla Krawców niefrankowane.

M A 1 U H Y B  N A .  U B I O H Y
peruwieny i dosidny dla W ys. K leru, przepisowe m aterye na ubrania dia c. k. 
urzeaników, tałtże dla weteranów, straży ogm cw ei, gim nastyków, na liberye, na bi

C .  B r a d y  *
w K rom iery iu  (SSarawa), 

stary i znany środek 
leczniczy, działający znako­
micie przeciw wszelkiego 
rodzaju chorobom żołądka 
Tylka pra<vdzikB zaopatrzone sąob.ok 
uffiiuzsżsnjm znakiem oalironnyra ' 

posipirsn.
< > » !« »  f l n s z u l  -4©  c t . ,  

p a d w ó jn e j  7© ct.
Składniki są podane. 

Prrw dziw e T I « i d n c e l M l » I e  
k r o p l e  i o l ą d k u n ^  są
do nabyo.a  w 

L w ow ie g łów n y  sk ład  apt, dr. Pioti i l ik o -  
ias_, Jakóii B e ise ,, ap. Stanisław L a o n o w ifi, 
pr. T . Z a -zyck i, K rzyżano ?ski .Tanób 
(hepes Z y gm u n t R u ck er , K . S k ^ p iń sk i, 
Tytus Ii.izowaki. W rw iórsk i. Ant Ehrba 
— w  B ełzie  ark  Gros —  w B ó b 't e  apt. 
Balbina M ipd licH  —  w  B om .ezow k , apt. 
M. P ig ttow tó i -  w  B rodach  ipt H. Griii 
p a r .  E ronisław  "Wito^ławski, M . Kulakr 
V  nandesberg, K. M aryauow »ki i 8 p. 
K oacickiego spi.dk, w  Strusowie apt. a d . 
D urst, L ob os  —  w B i.czsczu  a p t  K o r ­
nel L ew ick i w  C zortkow ie apt. Ludw in 
Nos* — w D ą b n w ie  u »p t vV. Heine, — 
w D olin ie a p u  F. Uf. T rr.u b ln er -  w L ro - 
Łobyczn apt. K rzyżanów  .ki, T ooiaszek  —  
w  Glinie.nach apt. A . Heim —  w Gródku 
apt. J . Lesckelen - - w  Jezie in ie  apt. Cze- 
m eryński, Zah: adnik —  w Jeziorzanach 
apt. A . K ia ir jk i  —  w  Hm.’ a ;yn ie  ap 
C za  oki, F io fe a ik i —  w  Kartdonoi łtru;, 
apt. F a ro ! Piapes, K aroi P ilew ski — u  
E opyuzyńcacL  apt. R ed er—  w  Ernkowou 
apt. Teliki W ilcza k  - w  Ł opa tyn ie  apt, 
tfk G ron ful I — w  Mi n n icy  apt. ftokow  
sk : —  w M ostach w  elkio., cp t  J . Z ie liń ­
ski —  w N i*„u row ie  apt. P rz iarzy m i nk .

Pom or, lauacL ant. A . A leks.sw ioz  P o ­
tok Z ło ty  b r .  'W iiK itt.ń z  -  w Przem yciu 
apt. N ahlik, A le i .  MańKowski, J , M a*z*w-_i.j n T r t  :_i.:-________ „  D-,.̂

larcly i  stoiy do grania, pokrycia na w ozy, także najw iększy sKład styryjskich , k r- 
ryntyńslnch, tyrolskich guń d L  panów  i pań p o o r jg ,n »ln y eh  eonach fabrycznych, 
czegc i 20-kroina konkureneya dać nie jest w stanie. N ajw iększy wybór bardzo dobre­
go sukienka w najm odniejszych kolorach, gunie, materye do prania, p ledy  pod.uśne 
od zh  4 do 14 zlr dalei i p r z y b o r y  L  r a  e t c e r  c  ja k o  to podszew ki do rę­
kawów, guziwi, ig ły  i nici. "Warte tego co kosztują, uczciw e, trwale, czysto wełniane 
towary, a nie tanie szmaty, nieoptacające roDOty Krawieckie, poleca J A N  S T I -  
l i A & O  W jtaiŁTK ł i e r n ( M a n s z e s t e i  A ustryi). N ajw iększy skład towarów su­
kiennymi wartości p ó ł m iljonc złotych. Posyłka ty lk o  za zaliczką O strzeżenie: 
A jen ci i przeaupnie zw ykli pod nazwą „tow ar otb iarow ,k iegou lichy towar swój zby­
wać. A by  oenronić P. T . t ub liczn oćć od błędów , donoszę, że podobnym  ludziom  ni­

gdy towkn nie sprzedaję. * _____________________________

Koniczyna czerwona
nasienie awieże, sfcarauiiie oczyszczone, zupełnie wolne od

kanianki poleca

Galicyjskie a /c .  Towarzystwo handowa
L w ó w  u l. J a g te lo ń s k a  3

t u d z .e ż

k o i i i c z y n ę  b ia łą ,  s z w e d z n ą ,  T y m o t k ę  j w s z y s i -  
i i i e  i n n e  n a s io n a *

p o  c e n a c h  ta rg o w yc h .

T . B B B D

O s trz e ż e n ie ! ,,0J:,jemj'nej wiadomos i, że 
jeneralne zastępstwo na Galicyę i Bu­
kowinę odaaiismy wyłącznie tylko fir­
mie WiKtor Berger we Lwowie i ostcze- 
garny, że n ie  o d p o w ia d a m y  w 
inczem za wyroby przez innych Han­

dlarzy pod naszą przybraną marką bez naszego upoważnienia 
sprzedawane.

Dyrtjkcya PaństwowAcn łab >k Rowerów. SteypzSw Ifl.

Przypomnienie!
ż . e . .  l i k u  N r. 1 stołow e łag . b. BO.

„  JNr. 2 dobre ,przyjem ne 70.
a N r. 3 wytrawne znak. 80,

H e g j  w ly a l  stare „ „ 90.
» i i c i u i i t a r  stare w yborne 1 zł. 
J t l ą « l n n M  l putowe w yborne 1.20.

•, 2 „ wytrawne i,40.
T i t k * j s k ł e  2 i 4 putowe od 2 do 6 zł. 
l i a n t e r  uam skie, słodkie 1 zł. 
l / a l n i a t > j a r i H .ke  cierpkaw o - słud- 

k*w e 65 ct. 
f t i i ł i - y j s ,  , i e  stołowe, m iłe w smaku 

litr 45 ct.
p oleca  H andel win i delikatesów 

A l .  J L i A  G A S s j t ł .
róg Brajerowskiej i Kazmierzowskioj 

w e Lw ow ie. 4-8
W s u n r  m oje są naturalne ja k  Szan.

m oi oab iorcy  przeaonali się, w sm aku
łagodne i p .zy jem n e i stanow czo każde­
g o  w zupełności zauowolnią.

Y o r k s h i r e
z dużej, szybko rosnącej rasy 6 
do 8 tygodniowe są do nabycia 
w chlewni Zarszyn, poczta i sta­

c ja  loco. i

■.:b

jk i, Z . K alicki, Lepiankiewic s. -  w P rze­
m yślam  cb  apt. H . Engle: der —  w  Olr 
sku rpt. A , k o fle r  — w R f dzichow ic apt. 
Jaśkiewicz — w R o /d o le  p t. L ud. ó lie r - 
wiuski w R zeszow ie apt. Autem  K a rp iu k a  
W . K alinowski, M . wion . —  w  Sam bor 
r.pt. A leksie1 muz, M aresen -  w  S ła ie  
ip t. W o jc ie ch  R ogalsk i—  w  Skolem - apt. 
ś I-eoLow sai —  w  Sokalu apt. W yso - 
c:żńsE; —  w  Stryju  apt. Chąlbazany, 
K om orow ski, K arol Jahr. w  T a rn op o le  *pt. 
1 leiBchmanE, F r. J * m róg :cw i3z i Kohaap—  
-  T lom a cz  apt. W o o .  bzankow sk . — w 

Jarca apt. spadkobierców . M. P ią tek *— 
w Tyśm ionicy apt. H. R u b li w  Zbarażu 
spt. — J. KI uh w Zborow i-j apt. R *ppa- 
.-ort —  w  Z łcńaow ie apt. Petesch, k a p  
taiport —  w  j&wrawaie a?t. J u . T om i • 
iMitnńi.

Fabryka maszyn, kotłów, pa ­
rowy i aparatów, odleuarnia  
zelaza i  metali w Ottyni tuż 
obok dworca kolei położona  

wyrabia

kompUnt parowi garnitury do mloeenia ,

M  Bu

rn ą m m m

*

F l E G i

F » iU r  *  t»hryk> Bnw* F :i*1 4 cw iŁ a S  w K u l? !.

l i o  i - j d s i i e r a i t t w ł c u i a f o r w a r k  800
m orgów, 2Gu ornej ziem i, 40 łąk  pod  więk- 
szem powiiatowem miastem. JLntow ne m le­
czne gospodarstwo Bliższych in fo rm a c ji 
uazielę v, kancclaryi pana D r. srok ow - 
sa iegc w e L w ow ie ul T eatralna ł. 7 .

    —r~

nlam y na twarzy i inne nieczystości 
skóry zmKną ju ż  po 7 dniach zupełnie 
i m e wroc^ więcej po użyciu Dra 
C i i f iH t t t t t '  znakom itej nieszkodliwej 
A  K U b r z e r e i k i t . Prawdziwe tylko w 
Z idono-opakow an ych  siuikack ozklan- 
ny^li po M  ct.

okład głów ny dla L W O W A : A pK ka 
pod srebrn ,m  orłem  / .  t t u c k c r a ,  
w K R A K O W IE : apreka V I .  d j  

i «.jpi, H uellcrn.

Ce/)//, l is tw y  d o  b ęb n ó w  m ło o a r r i  
|Cla  y  to n  <f; Ś/iutt/euortti, S tarucho U, 
J lo rn sb y , llu s to n , P r o c to r  <C Co.

| £$>>) i^z-yfty) . do bębnów,% kompletne
[bębny do ndocurni.
| Osie korbowe do lokomobil, młocarni i 
maszyn parowych•

T ło k i i p ie r ś c ie n ie  t ło k o w e  do  
lo k o m o b il  i  m a sz y n  p a r o w y ch .

Odlewy części składowych dla maszyn
rolniczych:

Pierścienie ielazne do walców do rot-  
bijania grudy. Korpusy do pługów, koła 
t ryb owe i t. p.

Rtkonsirukcye i ncpraioy jak najtaniej.

% dmaafi" nwr. W, Mfijueafeiftge. W»


